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POZNAŃ, 13 maja.
Telegramy rozniosły po świecie następującą 

wielką wiadomość;
Berlin, 12 maja. Przyjmując wczo

raj hr. Andrassego, przywdział cesarz Ale
ksander order św. Jerzego, Maryi T e- 
r e s y i order pruski pour le mérité, 
a wskazując na tę dekoracyą, wyrzekł do 
hr. Andrassego: „Oto podstawa mo)éj po
lityki.“
Na téj podstawie, na wspólności interesów 

trzech mocarstw północy, toczyó się będą konfe- 
rencye — czy szczerze? daj Boże. Wobec ogro
mnych zawikłań, jakie wstrząsają wschodem, wo
bec téj niemocy, w jaką Turcya popadła; wobec 
coraz więcej szerzącego się powstania, któremu 
okręty wojenne greckie, austryackie, niemieckie 
i francuskie, dodadzą choć pośrednio otuchy — 
potrzebaby rzeczywiście szczerego i otwartego 
działania, pozbycia się wszelkiej arrière pensée. 
Tymczasem, kiedy tak car Aleksander przema
wia w Berlinie, Köln. Z t g. zdaje się niedowie
rzać jego kanclerzowi księciu Gorczakowowi i pod
suwa mu zamiar bezwzględnej obrony wszyst
kich żądań „bośniackich buntowszczyków,“ które 
senator czarnogórski Petrowicz przywiezie do 
Berlina, i że jeszcze uważać się będzie za wielce 
umiarkowanego, jeżeli nie wyjdzie po za zakres 
tychże żądań. Wobec przyjaznych stósunków ro
syjsko-niemieckich, może kanclerz rosyjski zda
niem Köln. Z t g. liczyć na poparcie ze strony 
ks. Bismarcka, natomiast hr. Andrassy będzie się 
starał miarkować zapał Rosyi. „Spodziewać się 
należy, dodaje organ pruski, ze Rosya nareszcie 
położy na seryo koniec gospodarce w Serbii 
i Montenegro, gdyż przedstawienia austryackie 
nie doprowadziły do niczego więcej, jak do ko
ciej muzyki.“ Agencia Americana dowia
duje się z „niezwykłego źródła“, że powzięto za
miar ustanowienia chrześciańskiego gubernatora 
dla Bośnii i Hercegowiny, co ma być jedną z 
gwarancyi, jakie Turcya ma dać mocarstwom.

Są to wszystko domysły, bo któż tam zaj
rzy w głębiny serc dyplomatów, do którychby 
zastósować można słowa z Nurka szylerowego 
o głębinach morza.

Jak pisze niemiecki Keichsanzeiger 
wzburzenie w Salonichi jest dotychczas tak wiel
kie, iż dotychczas z powodu zbyt drobnej załogi 
tureckiej nie można było zająć się pogrzebem 
pomordowanych konsulów, który dopiero ma na
stąpić po przybyciu zagranicznych okrętów wo
jennych i posiłków z Carogrodu.

Z Carogrodu donoszą, że W Wezyr Mahmud 
basza otrzymał dymisyą a następcą jego będzie 
prawdopodobnie Midhat, Hussein Avni albo Me- 
hemed Ruchdi baszowie. Według innej wersyi 
ma Hussein Avni basza zostać główno dowodzą
cym, a Derwisz basza zastąpić go w gubernator-

Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu
opowiedziano najmłodszemu bratu przez Maryą Górecką. 
Warszawa. Nakładem Redakcyi „Kroniki Rodzinnej.'“ 

1875. 16ka, str. 78.

Rok ubiegły był dość obfity w monografie, 
tyczące się życia Mickiewicza. Ukazały się „Li
sty Lenartowicza o Mickiewiczu“, „Mickiewicz 
w czasie pisania Pana Tadeusza“ Bohdana Zale
skiego, „Listy z Podróży“ A. E. Odyńca, obej
mujące mnóstwo i to zupełnie nieznanych szcze
gółów do życia wielkiego wieszcza, na którego 
biografią, aż wstyd powiedzieć, zebrać się nie 
możemy. Wreszcie ukazały się „Wspomnienia 
o Adamie Mickiewiczu“ przez córkę jego p. Ma
ryą Górecką pisane, obejmujące szereg luźnych, 
lecz ciepło napisanych wspomnień, po części 
z domowego, a zatem mniej znanego życia wiel
kiego naszego wieszcza. Nie ma to być mono
grafia wyświecająca wielkość utworów lub ducha 
poety, ale raczej skromne opowiadanie starszej 
siostry, poświęcone młodszemu bratu, o życiu 
wielkiego jego ojca. Wszystkie prawie osoby 
stojące w stósunkach z poetą, przesuwają się jak 
w kalajdoskopie a proste i rzewne opowiadanie 
niemało przyczynia się do wartości całego dziełka. 
Mickiewicz jak był wielkim pisarzem, tak i wzo
rowym ojcem, wpajającym w serce dziecka od 
kolebki prawie gorące przywiązanie do Ojczyzny. 
Zwyczaje polskie zachowywano jak najsolenniej, 
a poeta starał się, chociaż to w Paryżu z nad-

stwie Brussy. Również otrzymał dymisyą Szeik 
ul Jslam, Hassan Fehmi Effendi a zastąpił go 
Szerif Effendi, ministrem spraw zewnętrznych 
mianowany być ma Halil Szerif basza. Ze wszy
stkich tych wiadzmości najważniejszą jest dyrni- 
sya wielkiego Wezyra. Mahmud basza dążył do 
wewnętrznego rozwoju Turcyi na drodze pokojo
wej, cywilizacyjnej, był niejakoś ogniwem łączą- 
cém Turcyą z Europą, usunięcie jego znamionuje 
zwrot do kierunku wojowniczego, a wypadek ten 
czyni zadanie konferujących kanclerzy jeszcze 
trudniejszém.

Nat. Z t g. pisze z tego powodu : Zadanie 
dyplomatów będzie ciernistsze albo prost
sze bo potęga dyplomacyi ustępuje potędze 
zbrojnej. Politische Corr. potwierdza 
wiadomość, iż Muktar basza przybył do Mostaru 
i twierdzi, że przybycie to stoi w związku z za
miarem Porty, pragnącej zawiązać bezpośrednio 
z powstańcami, rokowania o zawieszeni broni, 
Tymczasem powstańcy, jak do Ajencyi Havas 
donoszą z Dubrownika, postanowili nie godzić się 
z nikim ani z niczem dopóki nie zostaną uwzglę
dnione warunki w 7 punktach przez nich podane.

Ukazała się niedawno broszura pod tyt.: 
Einige Bemerkungen fiber die Situa
tion undAussichten unserer politi- 
schen Parteien, która wegług Prankf.
Z tg. w kołach politycznych wielkie zrobiła wra
żenie (!). Ponieważ autor, choć bezimienny, zdaje 
się należeć do świata urzędowego, nie od rzeezy 
będzie zacytować czytelnikami naszym, co też są
dzi o Ultramontanach. Autor stawia ich 
na równi z socyalno-demokratami, „ponieważ je
dni i drudzy, negując uprawnienie obe
cnego stadyum, chćieliby zburzyć to co 
istnieje. Co to ma być ono „obecne stadyum,“ 
tego autor nie wypowiada, milcząc również i o 
tém, jak daleko sięgają zachcianki ultramontań- 
skich burzycieli. Co się tyczy społeczności ultra- 
montanów z socyalistami, a mianowicie wewnętrznej 
natury tego związku, to według autora „stronni
ctwa te, z natury diamentralnie sobie przeciwne, 
stykają się jedynie w walce przeciw istniejącemu 
porządkowi.“ Położenie ultramontanów znacznie 
się pogorszyło, wyczerpnęli wszystkie środki, a do 
rewolucyi i wojny religijnej ani mogą, ani też 
nie chcą się uciekać. Od chwili śmierci ś. p. 
Mallinckrodta, stronnictwo to nie ma dobrego 
przywódzcy. Ton humorystyczny nie licuje do
brze z powagą partyi, a do kierownictwa ultra- 
montańskiej sprawy nie wystarczają małe sztu
czki ani zręczność dowódzcy w podjazdowej walce. 
Nie można jeszcze przewidzieć jak się rzeczy 
ułożą przy najbliższych wyborach — atoli zdaje 
się, że stronnictwo to niebawem zrzecze się walki 
zaczepnej i pocznie się oglądać za jakim modus 
vivendi, na coby się i w Rzymie byle, z korzy
ścią, chętnie zgodzono. Jak z jednej strony 
chcieć nie widzieć ciągłego niebezpieczeństwa, 
grożącego ze strony ultramontanów, jest ciężkim

zwyczajnemi było nieraz połączone trudnościami, 
by w święta wielkanocne, w wigilią bożego naro
dzenia, nie brakło potraw znajdujących się w te 
dni uroczyste w Polsce. Pozwolimy sobie przy
toczyć opis wigilii, a ręczymy, iż po przeczyta
niu tegoż każdy z czytelników starać się będzie 
poznać dziełko samo, które tak bardzo warte 
czytania, jak w ogóle wszystko, co widzimy 
w „Kronice Rodzinnej.“ Dzień ten (mówi p. Górecka), 
u nas najsolenniejszy w roku, w takie mię wpra
wiał wzruszenie, że noc całą przepędzałam prawie 
w gorączce. Rano szliśmy wszyscy razem Ojcu 
winszować, składać nasze życzenia i podarki; 
później zaczynała się długa procesya przyjaciół 
i znajomych, która przez dzień cały trwała bez 
ustanku. Wieczorem na stole sianem zasłanym, 
ukazywała się wigilia, na nitce spuszczonej od 
sufitu wisiała gwiazdka z opłatka i kolebka, 
które Ojciec sam przygotowywał, i przesuwały 
się z wielką nieraz trudnością pod dozorem Mamy 
sporządzone tradycyjne potrawy. W ostatnich 
latach z wielką satysfakcyą Ojca znalazła się 
żydówka polska, która przychodziła ugotować 
szczupaka po żydowsku, a na Wielkanoc przyno
siła mace, bo Ojciec i to znajdował smacznéin 
i nieraz słyszałam jak wspominał, że nie masz 
na świecie ciastek wyborniejszych nad żydowskie 
obwarzanki nowogrodzkie. W każdą wigilią także 
wieczorem dawała się nagle słyszeć kolenda za 
drzwiami: „W żłobie leży, któż pobieży“, której 
Ojciec z widoczném rozrzewnieniem słuchał, 
półgłosem wtórując ulubionej pieśni, która w nas

błędem, tak z drugiej, nawet w wielkich pismach 
pojawiające się artykuły o zwycięstwie państwa, 
co najmniej są zadziwiające. Prawdziwy i 
rzetelny pokój dopiero wtedy nastą
pić może — skoro Kościół przestańie 
być Kościołem w tern znaczeniu, jak 
obecnie. Pierwszy stanowczy cios 
dopiero wtedy paść może, skoro się 
uda stworzyć niemiecki - katolicki 
kościół narodowy.“ Na takie gadaniny nie 
ma i co odpowiedzieć; stronnictwo centrum, 
czyli katolicy w Izbie pruskiej, nigdy nie to
czyło z rządem walki zaczepnej — ograniczając 
się jedynie na walkę odporną, na obronę intere
sów katolickich, o zrzeczeniu się zatem ofensywy 
wcale mowy być nie może. Ważniejszem jest 
przyznanie autora, że ultramontanie rzeczywi
ście są prawowiernymi katolikami; autor tego 
wprawdzie nie powiada, atoli wypływa to logi
czną koniecznością z jego twierdzeń. Zdaniem 
jego pokój rzetelny dopiero wtenczas nastąpić 
może, skoro Kościół w istocie swej 
zmienionym zostanie; owóż katolicy wy
stępując w obronie dotychczasowego rzeczy po
rządku, występują w obronie dogmatycznej 
konstytucyi Kościoła, i opierają się 
słusznie temu „rzetelnemu pokojowi,“ pokojowi 
cmentarnej, grobowej ciszy, który zdaniem 
autora jedynie pogwałceniem sumień i wmię- 
szaniem się państwa w wewnętrzne sprawy Ko
ścioła osiągniętym być może. Minister Falk 
wcale autorowi za jego otwartość wdzięcznym 
być nie może.

* Pan Eulog. Zakrzewski były odpowie
dzialny redaktor naszego pisma wezwany został 
na dzień 24 bm. na termin w sprawie dwu listów 
naszego Prymas a-K ardynała umieszczonych 
w 34 i 53 numerach Kuryera. Skarga umo
tywowaną jest w sposób następujący:

Używanie tytułu „Biskup“ (Arcy
biskup) jest wykonywaniem prawa z bi
skupim połączonego urzędem.

Według orzeczenia królewskiego naczelnego 
prezesa Prowincyi Poznańskiej z dnia 3 maja r. 
b., nie doniesiono naczelnemu Prezesowi, o tern 
przed publikacyą owych listów, a tego wymaga 
§ 2 ustawy z dnia 20 maja 1874.... Oskarża się 
przeto redaktora Eulogiusza Zakrzewskiego, że 
innej osobie, która w lutym resp. marcu 1876 
dwiema samodzielnemi czynnościami w katolic- 
kiem biskupstwie Poznańskiem, którego stolica wa
kuje, wykonała prawo połączone z biskupim urzę
dem, nie doniósłszy o tern poprzednio naczelne
mu Prezesowi — że p. Zakrzewski dwukrotnem 
wydrukowaniem powyższych listów z wiedzą 
dopomogł do popełnienia tych czynów co się 
przeciwi §§ 1, 2, 4 ustawy z dnia 24 maja 1874 
i § 49 prawa karnego.

tyle wspomnień budziła. Byli to przyjaciele 
i znajomi, którzy zawsze z tą samą a zawsze 
miłą występowali niespodzianką. Ojciec dopiero 
Otwierał im drzwi i sam ich śpiewowi przewo
dniczył.“ — Wybornie skreślono owe wieczory 
zgromadzające w domu poety całą Polonią w Pa
ryżu, kiedy poeta zapaliwszy fajkę zwykł był 
puszczać wodze swej wyobraźni, opowiadając 
zgromadzonym ziomkom o krajach, do których 
serca wszystkich się zwracały, czasami zaś 
w dobrym humorze palnął jaką dowcipną im- 
prowizacyą. Ulubionymi jego kompozytorami 
byli Heidn, Beethowen a szczególniej Mozart, 
którego „Don Juana“ i „Flet czarnoksięski“ na- 
dewszystko, szkołę zaś włoską mniej, cenił. „Za 
czasów Collège de France (mówi p. Górecka), 
kiedy miał przygotować prelekcyą, najczęściej 
w wilią wieczorem przechadzał się po salonie, 
a Mama grywała mu Mozarta całemi godzinami. 
Notât nie robił żadnych, a nazajutrz rano wy
chodziła prelekcyą gotowa.“ Muzyka genialnych 
mistrzów dokonywała szybkiego procesu tworze
nia wielkich jego pomysłów. Wśród opowiadań 
swych, najchętniej zwracał się do swej młodości, 
opowiadając wrażenia jakie na nim zrobił rok 
1812, który tak pysznie odwzorował w „Panu 
Tadeuszu.“ Przejście wojsk francuskich świe
tnych i błyszczących, a później powrót tych nie
dobitków zgłodniałych i obdartych, niezatarte 
wyrył na nim ślady. Przypominał straszne wra
żenie, jakie zrobił na nim jakiś wyższy oficer 
francuski, w mundurze błyszczącym od złota

Nowy regulamin
wyborczy.

§ i-
Komitet wyborczy prowincyonalny począt

kuje we wszystkich wyborach sejmowych tak do 
parlamentu rzeszy niemieckiej jako i do sejmu 
pruskiego.

§ 2.
Po skończonej legislaturze i odbytych wy

borach delegatów (§ 5) zwołuje ustępujący ko
mitet wyborczy tychże na walne zebranie wy
borcze (§ 10) celem naznaczenia kandydatów na 
pojedyńcze powiaty. Po ukończeniu tej czynno
ści wybierają delegaci nowy komitet wyborczy 
i udzielają pokwitowania ustępującemu.

§ 3.
Komitet wyborczy prowincyonalny składa 

się z 5 członków wybranych na czas legislatury 
resp. aż do nowego wyboru przez walne zebranie 
wyborcze prowincyonalne. Oprócz takowych wy
biera toż zebranie dwóch zastępców. Komplet 
stanowi dwóch członków komitetu.

§ 4.
Po zamknięciu sesyi w ostatniej jkadencyi 

egislatury (lub po rozwiązaniu Izby) porucza ko
mitet wyborczy prowincyonalny najdalój w 15 
dniach ustępującym komitetom wyborczym po
wiatowym zwołanie w najbliższym czasie zebrania 
powiatowego wyborczego.

Walne zebranie wyborcze powiatowe, usku
tecznia większością głosów wybór komitetu wy
borczego powiatowego, składającego się z 3—5 
osób, jako też pełnomocnika (delegowanego) i jego 
zastępcy na czas całej legislatury, (resp. do no
wych wyborów). Delegowany i jego zastępca mogą 
być członkami komitu powiatowego, ale nie pro- 
wincyonalnego.

§ 6.
Toż walne zebranie powiatowe wyborcze, wy

biera absolutną większością głosów 6 kandydatów 
d Izby pruskiej i 6 do parlamentu rzeszy, ce
lem przedstawienia ich walnemu zebraniu wybor- 
c. mu prowincyonalnemu.

Protokuł tego walnego zebrania powiato
wego oddaje przewodniczący komitetowi wybor
czemu powiatowemu, który kopią zatrzymawszy 
do akt, odsyła komitetowi wyborczemu prowin
cyonalnemu.

§ 7. .
Komitet wyborczy powiatowy roździela na

tychmiast po dokonanym (własnym) wyborze po
między sobą urzędy przewodniczącego, sekretarza, 
skarbnika i resp. zastępców. Kopia protokółu tój 
czynności przesyła się do akt komitetu wybor
czego prowincyonalnego.

i haftów, który zgłodniały dopadlszy łojówki, 
chciwie ją zjadał. Klęski, które wojna przynosi, 
nie ominęły nowogrodzkiego cichego dworku. 
Dziad umarł, a babka narażoną została na na
pady żołdaków, którym głód i zimno rozum pra
wie odebrały. Choroba i śmierć żony poety, jój 
najwyższa rezygnacya i słodycz charakteru opi
sane tak szczegółowo, jak to tylko córka ubó
stwiająca matkę napisać mogła. Opis wyjazdu 
poety na wschód, ostatnie, prawie rozdzierające 
pożegnanie z sierotami, oto dalsze kartki „Wspom
nień.“ Pobyt i śmierć poety w Stambule, spi
sane podług zeznań naocznych świadków, zawie
rają prawdziwe skarby dla historyka literatury. 
Kończą się „Wspomnienia“ listem Krasińskiego 
do Adama Sołtana, pod wrażeniem śmierci Mi
ckiewicza pisanym. „Pan Adam już odszedł od 
nas, na tę wiadomość pękło mi serce. On był 
dla ludzi mego pokolenia miodem i mlekiem, 
żółcią i krwią duchową, my z niego wszyscy. 
On był nas porwał na wzdętój fali natchnienia 
swego i rzucił w świat. Był to jeden z filarów, 
podtrzymujących sklepienie złożone, nie z głazów, 
ale z serc, filar to był olbrzymi, choć rozpękły 
sam; a teraz gdy dołamał się i runął w prze
paść, całe sklepienie ono zadrżeć musi i kropla
mi krwi z ran serc, z których złożone, płakać 
nad jego grobem! Największy wieszcz nietylko 
narodu, ale wszystkich plemion słowiańskich już 
nie źyje!

Smutno — smutno — smutno!“



Obowiązkiem komitetu wyborczego powiato
wego jest wykonywanie poleceń komitetu prowin- 
cyonalnego, zajęcie się wszelkiemi czynnościami 
prowadzącemi do pomyślnego wypadku wyboru 
posła, a mianowicie: sprawdzanie list wyborczych, 
przygotowanie i rozdawanie karteczek wyborczych, 
dopilnowanie stawienia się wszystkich wyborców, 
podanie tymże środków do przybycia na wybory, 
przestrzeganie przepisów prawa, konstatowanie 
nadużyć, przy wyborach itd.

§9.
Komitet wyborczy powiatowy zwołuje, ile

kroć tego uzna potrzebę, walne zebranie powia
towe, którego obradami przez swego przewodni
czącego kieruje. Fundusze na publikacye, por- 
torya, druki i inne potrzeby, również fundusze 
na potrzeby komitetu prowincyonalnego podług 
normy wskazanej przez walne zebranie prowincyo- 
nalne, zbiera w powiecie skarbnik drogą składek, 
składając rachunki przychodu i rozchodu najbliż
szemu walnemu zebraniu powiatowemu.

§ io.
Na wezwanie komitetu wyborczego prowin

cyonalnego zjedżają się delegowani wszystkich 
powiatów Wielkiego Księstwa do Poznania zaopa
trzeni w protokóły zebrań wyborczych, o ile te 
już nie były przesłanemi komitetowi prowin- 
cyonalnemu. To zebranie delegatów wespół z ko
mitetem wyborczym prowincyonalnym, tworzy 
walne zgromadzenie wyborcze prowincyonalne 
jako najwyższą władzę wyborczą prowincyonalną, 
któremu przewodniczy każdorazowy przewodni
czący komitetu prowincyonalnego lub jego 
zastępca.

Zebranie to rozstrzyga większością głosów 
każdą wątpliwość niniejszej ustawy, lub ustawą 
nieobjęte ewentualności wszelkiego rodzaju.

§ U-
Ustanowienie kandydatur poselskich na okręgi 

wyborcze odbywa się w sposób następujący.
Przewodniczący powołuje na walnem zebra

niu do stołu przy którym komitet prowincyonalny 
zasiada, grupami w jakich powiaty posłów na 
sejm wybierają, delegowanych z tych powiatów. 
Ci przedkładają komitetowi protokóły walnych 
zebrań wyborczych powiatowych, w których to 
protokółach kandydaci na posłów przez walne 
zebranie powiatowe wybrani, są oznaczeni.

Z ogóluój liczby kandydatów, postawionych 
przez powiaty, razem wybierające układają od
nośni delegowani listę z sześciu składającą się 
osób, uwzględniając przy niej porządek, w jakim 
kandydaci w protokółach są wymienni. Przyjęcie 
lub odrzucenie tychże uchwala zebranie delego
wanych absolutną większością głosów, trzymając 
się przy tćm kolei.

Powoływanie delegowanych do stołu komi
tetowego dzieje się porządkiem tych okręgów 
wyborczych, które mają więcćj prawdopodobień
stwa w przeprowadzeniu polskich kandydatów. 
Porządek ten stanowi komitet wyborczy prowin
cyonalny.

Członkowie komitetu prowincyonalnego w gło
sowaniu tern, udziału nie biorą. W innych 
kwestyach decyzyi, walnego zebrania wyborczego 
prowincyonalnego polegających, głosują porówno 
z delegatami.

§ 12-
Wrazie nieprzyjęcia wyboru przez kandydata 

lub opróżnienia krzesła poselskiego, naznacza ko
mitet prowincyonalny innego w porozumieniu 
z delegatami odnośnych powiatów. Jeżeli je
dnakowoż dokonane już wybory przez Izbę po
selską zostały unieważnionemi, kandydaci da
wniejsi zostają takowymi i dla nowo rozpisanych 
wyborów.

§ 13.
W okręgach wątpliwych mogą komitety po

wiatowe zawierać kompromisy, w porozumieniu 
z komitetem prowincyonalnym.

§ U-
Protokół walnego zebrania wyborczego prowin

cyonalnego spisuje jeden z jego członków, powołany

§ 8.

Przegląd literacki.
Resurrecturi. Powieść w 2 tomach przez J. I. 
Kraszewskiego. Warszawa. Gebethner

Wolff. 1876 r.

Pani starościnie Horyszkowej, dziedziczce 
wielkich dóbr, wskutek niedbalstwa i rozrzutno
ści na stare lata przedstawia się widmo niedo
statku i nędzy. Schorzałej i podupadłej na du
chu pozostaje jedynie stary pałac, rozsypujący 
się w gruzy i ogród dość wielki, zarosły chwa
stem i zielskiem.

Starościna ma troje dzieci: dla nich jedynie 
żyje jeszcze na świecie, ciesząc się ich szczęściem. 
Najstarsza Cesia widząc, że w starym zamku 
trzeba będzie prawie z głodu umrzeć, przyjmuje 
u hr. Sulejowskiego miejsce guwernantki. Dwaj 
bracia młodsi, Henryk i Julek pozostają w domu 
przy matce: całe dnie polują, odwiedzają mło
dzież w sąsiedztwie — bez myśli wyższej, bez 
myśli o przyszłości pędzą dzień po dniu, trzy
mając się jedynie zasady Horacyusza: „praesen- 
tem carpe diem!“

Cesia w domu państwa Sulejowskich w krót
kim czasie zyskała wszystkich serca, — nawet 
hr. Sulejowskiego, który nie mogąc kochać żony, 
myśli o rozwodzie z nią a o ślubie z panną Ce
sią. Guwernantka spostrzegłszy afekta hrabiego

do tej czynności przez przewodniczącego. Proto
kóły te jak wszelkie akta odnośne przechowuje 
przewodniczący komitetu prowincyonalnego.

§ 15.
Komitetowi prowincyonalnemu służy prawo 

zwoływania walnego zebrania wyborczego pro
wincyonalnego, ile razy tego uzna potrzebę 
a winien je zwołać przynajmniej na żądanie 
5 delegatów.

§ 16‘
Komitet prowincyonalny wyborczy zbiera 

wszelkie zażalenia i skargi, tyczące się nieregu
larnego wykonania przepisów praw wyborczych 
i wszystkie te zebrane materyały przesyła uwie
rzytelnione na ręce każdorazowego prezesa koła 
sejmowego polskiego w Berlinie. Komitet pro
wincyonalny wyborczy winien dawać informacye 
na żądanie koła sejmowego o sprawach wy
borczych.

Wczoraj iw Kury er ze i w Dzien
niku zamieszczone zostały obszerne sprawo
zdania z odbytego we czwartek walnego ze
brania delegowanych. Uważne odczytanie 
tych sprawozdań, utwierdziło nas bardziój 
jeszcze w przekonaniu, że zebranie czwar
tkowe i co do treści mów i co do trybu roz
praw, chlubnie świadczy o postępach spóle- 
cznośei naszój, na drodze dojrzałości po
litycznej.

W gruncie pozostało wszystko tak jak 
było pierwój i tylko nastąpiło pewne upro
szczenie machiny wyhorczój, przez usunięcie 
wdania się kół poselskich, przez zniesienie 
zbytecznój instytucyi mężów zaufania i przez 
przedłożenie mandatu komitetu prowincyonal
nego aż do dokonania wyborów następnej 
legislatury.

Zwycięztwa nie odnieśli ani autonomiści, 
ani centraliści; przeważyło zdanie środkowe 
p. Bentkowskiego, który powiedział: „Z za
sady i przekonania tu w tych warunkach, 
w jakich żyjemy, jestem centralistą; w kraju 
niepodległym byłbym za najszerszą autonomią. 
Nie jestem jednak za projektem komisyi 
i będę przeciw niemu głosował dla tego, że 
jestem przeciwnym wszelkim zbyt rączym fa- 
brykacyom prawa. Regulamin obowięzujący, 
który jest rodzajem kompromisu, istnieje do
piero lat sześć, jeszczo się wszyscy z nim 
należycie nie obeznali, jeszcze dostatecznie 
nie wypróbowany, a tu już żądają zmiany. 
Uwzględnia on obiedwie zasady i dla tego 
pragnąłbym jego zatrzymania.“

Tak się tóż i stało i zgromadzenie de
legatów zatrzymało wszystkie zasadnicze 
punkta dawnego regulaminu.

Lepsze to niż stanowcza centraliczaya 
i tylko żałować nam przychodzi, że artykułów 
nie jasnych, wyraźniój nie sformułowano.

Komitet prowincyonalny, który już nie 
będzie się mógł dotąd posługiwać mężami 
zaufania, ma teraz ważne zadanie. Wyraźnie 
powinien w jak najkrótszym czasie uporząd
kować organ izacyą powiatową i przekonać się, 
czy wszędzie istnieją regularne powiatowe ko
mitety, zwołując tam, gdzieby ich nie było, walne 
zebranie powiatowe, dla nowych a koniecznych 
wyborów.

W jednój ważnój okoliczności, którąśmy 
zawczasu przewidzieli i poruszyli, walne ze
branie delegowanych, nie odpowiedziało temu, 
czego nam się po nióm oczekiwać godziło.

i uważając ten objaw uczuć za fantazyą pańską, 
opuszcza dom jego. Sądziła bowiem, że prze
strzeń, która ich rozdzieli, wyrwie z serca jego 
nieporządną miłość, spodziewała się, że z usunię
ciem jej zapanuje zgoda między małżeństwem.

Inaczej się jednak stało!
Hrabia bierze rozwód z swą żoną, kupuje 

dobra w okolicy, gdzie mieszka matka Cesi, stara 
się w rzeczy samej zbliżyć do Cesi i ofiarować 
jej rękę i serce.

Biedna starościna cieszy się wielce z przy
bycia córki. Cesia jednym rzutem oka poznaje 
całą okropność sytuacyi majątkowej. Boleść jej 
tern większa, że widzi braci gnuśniejących w bez
czynności. Ale Cesia — to charakter ze spiżu 
ulany; — nie oddaje się rozpaczy, bo jój hasłem 
dum spiro, spero... Wie ona, że bojowa
niem jest żywot ludzki, że praca uszlachetnia 
człowieka. Więc z zapałem rzuca się do niej. 
Sprowadza biegłego ogrodnika, kilkanaście mórg 
gruntu »braca na szkółkę owocową, na warzywa 
itd., — zakłada w miasteczku sklep — i z sprze
daży warzyw utrzymuje dom cały.

Wyższy umysł Cesi — jój towarzystwo ko
rzystnie oddziaływa na Henryka, który podziwia
jąc wysilenia siostry, wstydzi się, że jest na jej 
żołdzie... I w nim rodzi się myśl, że człowiek 
stworzony do pracy. Cesia cieszy się wielce z tej 
metamorfozy, ofiaruje mu kapitalik, który sobie 
ułożyła będąc nauczycielką — i z błogosławień
stwem wysyła go do Warszawy. W stolicy po-

Odnośny ustęp sprawozdania, który umyśl
nie z Dziennika Poznańskiego wyj
mujemy brzmi, jak następuje:

Przewodniczący przystępuje do sprawdzenia man
datów delegowanych i oświadcza, że wszyscy są wyle
gitymowani należycie; co do delegata wschowskiego 
nadmienia, że ten wybranym został na prywatnem ze
braniu przez członków komitetu i mężów zaufania, 
czego dowodem jest odnośny protokuł. Zebrania wal
nego nie można było zwołać, bo pierwsze, jak wiado
mo, zostało rozwiązane przez policyą dla tego, że wy
borcy nie chcieli prowadzić obrad w języku niemieckim, 
drugie więc miałoby zapewne ten sam rezultat, Zre
sztą uchwała poprzedniego walnego zebrania nie mó
wi, w jaki sposób mają być uznawani delegaci, mówi 
tylko w ogóle o mianowanych, sądzi więc przewodni
czący, że zebranie uzna delegata wschowskiego, pana 
Bronikowskiego, za należycie umocowanego.

Pan Krzyżanowski sprzeciwia się temu, nie ze 
względu jak mówi, na osobę delegata, którego zasługi 
wysoko ceni, ale dla zasady. Delegat powinien być 
mianowany przez walne zebranie ogłoszone — co się 
nie stało. Również i w chodzieskiem zebranie nie było 
ogłoszone; z jakiego więc tytułu delegat tego powiatu 
na zebraniu się znajduje.

Pan Bronikowski oświadcza, że zebrania nie mógł 
powtórnego zwołać, bo nie chciał, aby powtórnie było 
rozwiązane przez policyą: dla tego samego powodu co 
i pierwsze, powołał jednak kilkunastu wyborców na 
zebranie i ci go umocowali.

Pan Graff przyznaje, że nie ogłaszał zebrania, 
bo ogłoszenia dotychczas skutku nie miały, przyby
wało zwykle na zebranie dwóch lub trzech wyborców 
— wołał wię listownie zaprosić kilkunastu, ci przy
byli i jego delegatem obrali, o czśm świadczy proto
kuł przez nich podpisany.

Następuje głosowanie; zebranie znakomitą wię
kszością głosów daje odprawę wnioskowi p. Krzyżano
wskiego, za którym głosuje tylko kilku wraz z nim 
dla zasady.

Notabene ci zwolennicy zasady nie zaczepiają 
wyboru na delegata powiatu babimostskiego, ks. Toło- 
wińskiego, a jednak żadnego ogłoszenia o walnem ze
braniu wyborczem w tym powiecie nie czytaliśmy i czy 
jakiebądź zebranie tam się odbyło — nie wiemy. 
Przemilczenie o tym delegacie w obec zaczepienia wy
boru delegata wschowskiego nastąpiło zapewne także 
dla zasady.

We wszelkióm społeczeństwie, zwłaszcza 
ozdzielonóm na opinie, winno się szanować 

prawa, które się razem ułożyło i przyjęło. 
Jest to rękojmia konieczna i od niój w wiel- 
kiój mierze zgoda zależy. Owóż walno ze
branie czwartkowe, które nic było zgoła ze
braniem z mandatom nieograniczonym, pozwo
liło sobie z wielkim naszym żalem, pogwałcić 
ustawę w kwesty i wyboru delegatów we Wscho- 
wskiem i Chodziezkiem.

Ustawa prywatnych zebrań nie upowa
żnia ani nie uznaje, boć na takie zebranie 
prywatne zwołuje się tylko stronników jednej 
opinii. Dowód na to najlepszy w tóm, że 
pan Bronikowski, który zresztą jest bardzo 
zacną i zasłużoną osobistością, przemawiał za 
centralizacyą nowego regulaminu i uznawał, 
że regulamin ten „porządkuje procedurę w spo
sób odpowiedni“; podczas kiedy łatwo spraw
dzić, iż w powiecie wschowskim, ogromna wię
kszość zebranych, na rozwiązanym przedwcze
śnie zgromadzeniu w Lesznie, była za auto
nomią powiatową.

P. Graf z Chodzieżą także tylko swoich 
wyłącznych stronników, jak nam z tamtych 
stron donoszą, na prywatne zgromadzenie 
w pismach zgoła nie ogłoszone zwołał.

Taka procedura podkopuje wszelkie zau
fanie i wielką szkodę sprawie publicznój 
przynosi.

święcą się Henryk mechanice i po kilku latach 
pracy wytrwałej, obejmuje dyrekcyą fabryk.

Tymczasem Cesia pracuje z ogrodnikiem 
w ogrodzie, uzbrojona w piłę i nożyce; Julek 
z rydlem i łopatą dopomaga jej, jak umie. 
Rzecz jasna, że ogród Cesi, że ona sama jest 
przedmiotem różnych uwag sąsiadów. Wielu 
gorszy się, że starościanka w pocie czoła pracuje 
na kawałek chleba (jak np. sędzia); kilku tylko 
z wyższym poglądem, jak podkomorzy Ryngold, 
który wywodził swój ród od litewskich kniaziów 
a w herbie miał Pogoń z mitrą książęcą, umie 
ocenić usiłowania i pracę Cesi...

W tśm z Warszawy przybywa Henryk 
w odwiedziny do Cesi (matka już bowiem umarła 
wskutek apopleksyi otrzymawszy list bezimienny, 
fałszywie przedstawiający stosunek Cesi do hra
biego).

Nie sama tylko chęć zobaczenia rodzeństwa 
po długiej rozłące ciągnęła Henryka w te strony. 
Nim jeszcze udał się do Warszawy, zakochał się 
w pannie Hannie Sławczyńskiej, córce sędziego: 
była to istota płocha, rozromansowana, która, 
mimo że była zaręczona z Mazurowiczem, po
zwoliła się Henrykowi wykraść. Henryk nie do
świadczony w nocy przybył z nią do mieszkania 
ks. Kulembiaki, starego przyjaciela domu staro
ściny, prosząc o ślub, lecz.... jakiś ścigał go 
fatalizm, bo ksiądz ślubu dać nie chciał a na 
dobitkę ' stary Sławczyński z Mazurowiczem przy 
byli za nim w| pogoń. Mazurowicz strzela do

W stosunkach politycznych trzeba ko
niecznie dobrój wiary i było stokroć lepiój 
obejść się na walnóm zebraniu bez delegatów 
ze Wschowskiego i Chodzieżkiego, • niż zasiać 
w tych dwóch powiatach zniechęcenie i nie
zgodę, o czóm nas aż nadto przeświadczają 
listy, jakie ztamtąd odbieramy.

Zkądinąd czy godziło się tak łatwo 
wobec nieusprawiedliwionych wymagań władz 
miejscowych, ustąpić z praw nam przysługu
jących i czy nie należało natychmiast nowego 
wieca w innój miejscowości powiatu zebrać. 
Zawsze mówimy, że trzeba koniecznie bronić 
każdego prawa, warującego nam jakąś swo
bodę , a tuśray tak prędko dla słabostek 
stronniczych, obrony sztandaru odstąpili?

Co. się tyczy ks. Tołowińskiego, nigdy- 
byśmy się dla niego o wyjątek nie upominali. 
Szczęściem ks. Tołowiński nie znajdował się 
w toin położeniu, co pp. Bronikowski i Graff, 
bo zebranie w Babimojskióm, choć nie liczne, 
odbyło się. Dziennikowi przypominamy, 
ześmy zamieścili korespondencyą o tein ze
braniu, na które mąż zaufania, co je zwołał, 
sam się nie stawił.

Ironii Dziennikowój wobec kwestyi 
zasad i domysłów jego, że ci albo owi dla 
zasady w tym lub owym przypadku głosowali, 
wcale nie rozumiemy.

Bądź co bądź powtarzamy raz jeszcze, 
że zgromadzenie czwartkowe zaspokoiło nas 
z wielu względów i daje nam dobrą otuchę, 
iż i nadal spory o różnice nieuniknione, w co
raz poważniejszy odbywać się będą sposób.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

K pod Heinpna 10 maja.
(?) Nie dawno, bo zaledwie pół roku, jak czy

tuję owego „nienawidzonego, antinarodowego i bu
rzliwego K u r y e r a“, a dziś już przyznać mu
szę, co z całą otwartością Polaka chętnie czynię, 
że wyobrażenie moje o piśmie Twoim Szan. Re
daktorze, zupełnej uległo zmianie. Mianowicie 
sprawa regulaminu przedwyborczego, artykuły 
Twoje w tej sprawie tak jasne i przekonywające, 
rzetelna chęć służenia społeczeństwu, zjednało 
Twemu pismu u ludzi prawych i rzetelne dobro 
narodu mających na oku, wielką poszanę. Wy
bacz Szan. Redaktorze, że acz mało Tobie a mo
że wcale nie znany, mój śmiałości w wypowie
dzeniu tak pochlebnego dla Twego pisma sądu, 
ale uważam sobie za obowiązek sumienia wyra
zić Ci szczerą podziękę za tak dzielną obronę 
spraw naszych.

W korespondencyi z ostrzeszowskiego donie
siono o odbyciu zgromadzenia przedwyborczego, 
że nad każdym paragrafem obradowano, a §§ 6 
i 11 wywołały nader ożywioną dyskusyą, w któ
rej powzięte uchwały i * * 4/5 głosami poparte zo
stały. Słusznie Redakcya zrobiła zapytanie, ja
kie uchwały na zgromadzeniu zapadły? Pospie
szam zatem donieść, o czem wiedzieć publiczność 
koniecznie winna, że postanowiono nie więcej 
jak 4 kandydatów na posłów obierać, i że dele
gat ma za najobszerniejszą autonomią powiatową 
przemawiać. (Dobrzeby było żeby powiaty wo- 
góle starały się dowiedzieć, jak delegowani glo
sowali. R e d.)

Ponieważ dotąd nigdzie w pismach publi
cznych wyczytać nie mogłem o stracie dotkli
wej jaką powiat ostrzeszowski przez śmierć naj
starszego wiekiem obywatela ś. p. Albina B e- 
liny poniósł, czynię to dziś, choć nieco późno. 
Był to obywatel prawdziwie polski, patryota 
wielki a niemniej gorąco do wiary naszej św.

Henryka, którego rani... a panna volens nolens 
musi wracać do domu, aby później poślubić Ma
durowicza. Wyleczył się wprawdzie z rany Hen
ryk, ale nie wyleczył się z miłości ku Hannie, 
którą pokochał pierwszą miłością młodzieńczą. 
Hanna na przekór swemu mężowi, dla którego 
nie miała szacunku, (był to gbur w całem zna
czeniu tego wyrazu) ciągle go drażniła, oświad
czając mu, że zobaczyć się musi z Henrykiem. 
Czy się z nim widziała, nie wiadomo, to tylko 
pewna, że Mazurowicz postanowił bądź jak bądź 
zgładzić ze świata swego rywala.

Henryk z Julkiem, z którym hrabia zabrał 
znajomość, odwiedzają hr. Sulejowskiego. Hrabia 
przyjmuje ich bardzo gościnnie. Późno wieczo
rem wracają dwaj bracia do domu, gdy w tómw lesie, 
przez który trzeba im koniecznie było przejeż
dżać, ktoś strzela do Henryka. Kula płaszczy 
się o sztuciec matematyczny darowany, Henry
kowi przez hrabiego. Henryk włożył go na piersi 
pod zapięty surdut, wskutek czego strzał nie osię- 
gnął zamierzonego celu, i Henryk pozostał nie
naruszony. Zbrodniarza chwyta leśniczy; słyszał 
on strzał — a potem krzyk, a to wszystko na
prowadza go na myśl, że mimowoli jest świad
kiem jakiejś zbrodni. Mazurowicz mocuje się 
z napastnikiem i w końcu wyrywa się, zostawia
jąc w jego ręce kołnierz od surduta. Zdobycz 
ta i kawałek papieru, służącego za przybitkę do 
naboju z nazwiskiem Mazurowicza, które znalazł 
leśniczy, dostaje się do rąk hrabiego.... Henryk



przywiązany, wcale nie zarażony tym importo
wanym do nas liberalizmem. To też pogrzeb 
jego był stwierdzeniem tego ogólnego poszano
wania a miłości, jakiej doznawał nieboszczyk za 
życia. Obywatelstwo nietylko z powiatu w kom
plecie przybyło uczció zgasłego brata swego od
daniem mu ostatniej przysługi, ale nie brakło 
i duchowieństwa i obywateli z innych powiatów. 
Jak piękny przedstawiał widok ów liczny zastęp 
obywatelstwa i duchowieństwa obecnego na tym 
obrzędzie, tak niemniej przykre, a jednak bolesne 
wrażenie sprawił pogrzeb sam, który mimo obe
cnych 8 kapłanów odbył się bez ceremonii ko
ścielnych — kapłani, jako goście postępowali, 
w sutanny tylko ubrani, za trumną, a chłop pol
ski ciało pokropił święconą wodą. Aby zrozu
mieć dobrze ów dziwny obchód pogrzebowy, który 
ze wszech stron wielkie niezadowolenie i oburze
nie wywołał, dodać muszę, że proboszczem para
fii, w której nieboszczyk umarł, jest ks. Boro
wicz z Doruchowa, znany z swego uporu prze
ciw władzy duchownej w sprawie ks. wikaryusza 
Szczepańskiego. Otóż nieboszczyk za życia je
szcze wyraził swą ostatnią wolę, napisaną na 
karteczce, z którą w ręce ściśniętą skończył, aby 
nie był przez ks. Borowicza chowany. Stóso- 
wnie do tego udano się do ks. proboszcza, oznaj
miając mu ostatnią wolę nieboszczyka i zarazem 
prosząc, aby pozwolił innemu księdzu obrzędu 
pogrzebowego dokonać. Ks. Borowicz na propo- 
zyeyą powyższą zgodzić się nie chciał — ztąd 
poszło, że pogrzeb odbył się mimo obecno
ści 8 duchownych na modłę cywilną. 
Wybaczysz Szan. Redaktorze, że jakkolwiek nie 
mający wcale prawa mięszać się w sprawy ko
ścioła i duchowieństwa, poruszę jednak rzecz 
drażliwą i cały powiat żywo zajmującą, która 
gwałtem pod pióro mi się ciśnie. — Czyż za
chowanie się w tym razie duchowieństwa, które 
w ostrzeszowskiem zbyt często od początku prze
sławnego kulturkampfu polityką utylitarną się 
kierowało, było jego godności odpowiedniem ? 
Czyby nie lepiej byli zrobili, gdyby wcale nie 
byli|wzięli udziału w obrzędzie pogrzebowym? 
Obecność ich o ile wiem — sprawiła tylko wię
kszą boleść rodzinie i wywołała wielkie nieza
dowolenie powszechne. Jestto rzecz może dla 
niejednego mała, ale wymownie pokazująca, co 
się to u nas dzieje.

(Umieszczając powyższe zdanie korespon
denta, mniemamy, że obecność księży na pogrze
bie da się tern wytłómaczyć, iż przyjechali nie 
wiedząc o tern co się stanie a potem trudno im 
się było oddalić, tembardziej, że ich oddalenie 
się w takim razie także dałoby się było wziąść 
za nieuszanowanie pamięci zmarłego. R e d a k- 
cya Kury era.)

Rzym, 5 maja,
(Dzioń św. Piusa V. — Pielgrzymi francuzcy. — Kilka 
szczegółów o katolickićin usposobieniu Francyi. — Księ
żna Turn i Taxis. •— Kilka szczegółów o kolonii pol

skiej. — Książę indyjski.)
(26) Dziś w uroczystość św. Piusa V, pa

trona najukochańszego Piusa IX, zebrali się 
pielgrzymi francuzcy w sali książęcej, w liczbie 
półtora tysiąca. Były tam deputacye z wszyst
kich departamentów, a Pan Bóg widocznie bło
gosławi pielgrzymkom narodowym, bo z każdym 
rokiem wzrastają w liczbę i znaczenie. Świetny 
przykład pod tym względem Francya daje innym 
narodom, oby każdy z nich miał swego hr. D a - 
m asi swój komitet pielgrzymek.

Na adres francuzki, odczytany przez hr. Da
mas, odpowiedział Pius IX po włosku, wymo
wnie jak zawsze i wzruszająco. Ciepło jego 
serca z latami wzrasta i do serc słuchaczy się 
przelewa. A bardzo dzisiaj nam potrzeba tego 
ciepła. Dla tego mają tak wielkie znaczenie 
pielgrzymki, bo przyjechać do Rzymu, jest to 
samo, co rozgrzać serce swoje przy wspaniało- 
myślućm, gorącem, ojcowskiém sercu Piusa. 
Wracając do Ojczyzny, udzielamy tego ciepła 
innym a tak rozchodzi się ono w coraz dalszych 
kręgach. Załączam do listu mego włoski

1 Julek o tóm zajściu nie wspominają siostrze, 
lecz następnego wieczora Mazurowicz pod wpły- 
wym magicznym zemsty, podpala stajnią. Schwy
tany przez Julka i Henryka i osadzony w lochu 
zamkowym, w obec ks. Kulembiaki podpisuje za
ręczenie, że opuści całkiem tę okolicę — co też 
sprzedawszy swą posiadłość, uczynił.

A cóż Julek? czy się zadowaluia ogrodnic
twem ?

Widząc, że Henryk zajął w społeczeństwie 
stanowisko, zapragnął także uzupełnić swe wy
kształcenie, postanowił poświęcić się na usługę 
ludzkości — i oddać się studyum medycyny, 
l^ego zwrotu korzystnego oczekiwała już od da
wna Cesia — to też jako duch opiekuńczy ma- 
loryalnie dopomaga mu do osiągnięcia celu. Ju
lek nie zawiódł jój nadziei, bo po ukończeniu 
studyów wsławia się jako znakomity operator.

Mimo medycyny —w piersi Julka biło czułe 
serce..', zakochał się w Jadzi, córce bogatego 
Podkomorzego Ryngolda — i bez wiedzy siostry 
niespodzianie oświadcza się o jój rękę; — dekla- 
racya zostaje przez rodziców przyjęta. Cesia na 
wieść o tém, mówi do Julka:

„Ja jednak stawiam warunek: kochany Julek 
nie wyrzecze się swego powołania, nie pójdzie na 
J teścia i żony... będzie pracował. Jadzia 
lo ’ ' kocha, musi za karę być panią dokto- 

ngoldowską mitrę na bok razem z pychąrowąiRy
edłożyć.“

tekst mowy, spodziewając się, że wkrótce poda
cie go w polskim przekładzie.

Trudno wyrazić zapał, jaki panował w tak 
licznem zebraniu. Już to Francuzi w zapale 
przodują wszystkim narodom: mają talent elek
tryzowania siebie i innych. Gdy kilkuset Fran
cuzów zbierze się razem w jednym zamiarze 
wspólnym, to zdaje się, że nawet atmosfera na
pełnia się iskrami. Tak potężne od nich bije 
życie.

A teraz kilka szczegółów, które nam udzie
lili o swym biednym kraju. Mimo fatalnej drogi, 
którą rząd marszałka-prezydenta posuwa się ku 
przepaści, katolicy nie upadli na duchu, owszem 
śmiało patrzą w oczy zbliżającej się katastrofie. 
Mówiliśmy np. z deputacyą z Lille. Tameczny 
uniwersytet katolicki ma już fundusz, przeno
szący pięć milionów franków.

Zapytałem zdziwiony: jakże dwie dyeeezye 
Cambrai i Arras zdołały złożyć tak znaczną 
sumę w tak krótkim czasie?

— Pojmujemy pańskie zdziwienie, nam jednak 
rzecz cała wydaje się bardzo prosta, odrzekli 
skromnie Francuzi; Pan Bóg nam błogosławi za 
świętopietrze. Płacimy już od lat wielu rocznie 
300,000 fr.

Tu już zdziwienie moje nie znało granic, 
bo dwie te dyeeezye nie należą do najbogatszych 
we Francyi.

— Gdy w przeszłym roku powstał zamiar fun- 
dacyi uniwersytetu, tak ciągnęli dalej, czuliśmy 
potrzebę zasłużenia sobie na osobne błogosła
wieństwo. Rozpisaliśmy więc oprócz zwykłej 
nadzwyczajną daninę. Przywieźliśmy ją ze sobą, 
wynosi 180,000 fr. Równocześnie zaczęliśmy 
składki na uniwersytet, przewyższyły już znacznie 
pięć milionów.

— O szczęśliwy kraj wasz, zawołałem, gdzie 
nigdy nie brak pieniędzy na szlachetne przed
sięwzięcia.

I znalazłoby się ich więcej jeszcze, gdyby 
zaszła potrzeba. Dowiedziałem się zkądinąd na
stępującego szczegółu o tym samym uniwersyte
cie. Arcybiskup z Cambrai zwrócił pewnego 
dnia uwagę komitetu erekcyjnego, że pięć milio
nów może nie wystarczy, bo, jeśli rząd katoli
ckim wszechnicom odbierze prawo dawania dy
plomów, potrafią one tę stratę naprawić jedynie 
przez znakomitość, profesorów. Sławą swoją po
winny zaćmić sławę zakładów rządowych. Ale 
sławnych profesorów dostać nie można bez pie
niędzy.

Na takie uwagi Arcybiskupa odparł komitet 
jednomyślnie, że da drugie pięć a nawet dzie
sięć milionów, jeśli potrzeba będzie. Arcybiskup 
widział przewyższone najśmielsze swe życzenia.

Nie ma co mówić! Francya jest zaiste naj
starszą córką Kościoła!

6 maj a.
Bawi w Rzymie w tej chwili wiele osób do

stojnych. Księżna HelenaTurn i Taksi s, 
rodzona siostra cesarzowój austryackiej, jak 
w przeszłym tak i w tym roku, przyjechała od
wiedzić Ojca św. Nie wstydzi się swoich uczuć 
katolickich i głośno przed światem całym je 
aiirmuje, bez względu najmniejszego na austry- 
acką czy bawarską politykę. Z Kwirynałem oczy
wiście żadnych nie utrzymuje stosunków, czem 
zadała głęboką ranę miłości własnój królewskiej 
rodzinie. Z tą większą ostentacyą niemal co 
tydzień z całym dworem swoim jeździ do Wa
tykanu. Polakom nadzwyczajną okazuje życzli
wość i zaraz po przyjeździe Kardynałowi- 
Prymasowi złożyła uszanowanie, przedstawiła 
mu dzieci i dworzan swoich. Nadzwyczajną tą 
grzecznością, która powszechnie spodobała się 
w Rzymie, nie tylko uczciła Księcia Kościoła 
i Wyznawcę wiary, ale najdelikatniejszym spo
sobem naprawiła niegrzeczność swego cesarskiego 
szwagra.

Z Polaków bawi tutaj jeszcze p. August 
Zamojski z rodziną, a przyjechał p. Leon 
Sapieha z żoną. Pani Koczorowska 
z Poznańskiego, która przybyła na święta z matką 
swoją p. Rodkiewicz, została ciężko dotkniętą

Czy hrabia zbliżył się wreszcie do Cesi ?... 
czy ją poślubił?

Następująca okoliczność przyczyniła się do 
tego: Dawniejsza żona hrabiego, która po rozwo
dzie poślubiła p. Zagłobę, lecz w tóm drugiem 
zamęściu szczęścia nie znalazła, przybywa z dwie
ma córeczkami do Cesi w odwiedziny. Chce ona, 
aby córki z ojcem się widziały, lecz nie ma od
wagi udać się z niemi do dawniejszego męża. 
Wymusza na Cesi zezwolenie, aby hrabia przy
był do jej domu.

Węzeł gordyjski jednym zamachem przecięty 
hrabia przybywa, zwierza się ex-żonie z miłości 
ku Cesi, a Cesia przyjmuje pośrednictwo — i 
zgadza się połączyć węzłem małżeńskim z hrabią.

Dwie pary równocześnie błogosławi ks. Ku- 
lembiaka tj. hrabiego z Cesią i Julka z Jadzią.

Ale Julek, kiedy się zaczął oddawać studyom 
medycyny, spostrzegł w Cesi zaród suchot, Scho
rzała Cesia wyjeżdża na południe, i umiera 
w Niszy.

,.Bóg w nagrodę życia nie dał jej dożyć.... 
rozczarowania może,“ kończy autor.

Taka jest treść najnowszej powieści J. I. Kra
szewskiego. Całą tendencyą i cel tej powieści, 
można zamknąć w słowach Ryndgolda podko
morzego:

„Pamięć przodków jest dla mnie spuścizną 
świętą, chlubię się nimi... ale... distinguo. 
Szlachcic musiał być rycerzem i gospodarzem

przez śmierć córeczki przed kilku dniami. Ko
lonia polska zebrała się na żałobnem nabożeń
stwie u św. Andrzeja delle Fratte i dała 
strapionej matce tak podczas choroby jak po 
śmierci jedynaczki liczne dowody najszczerszego 
współczucia.

Radzca legacyjny przy ambasadzie austry
ackiej, bar. Hubner, syn sławnego pisarza i dy
plomaty przeniesiony został do Wiednia, do se- 
kretaryatu stanu. Miejsce jego objął, nie wiem, 
czy na zawsze hr. Załuski, dotychczasowry 
radzca legacyjny w Atenach. Przybycie jego nie 
wiele nam wróży dobrego, a w przyszłym liście 
powiem, dla czego.

Z magnatów indyjskich bawi tutaj z wspa
niałym dworem Salar Yung. Ma on tytuł 
baadoora t. j. wielkiego hetmana i jest wiel
korządcą królestwa Hyderabad. Mocarz jego, 
lennik Anglii, wysłał go do Londynu, aby po
winszować królowej Wiktoryi nowego tytułu 
cesarskiego. Lekarz jego nadworny, Indyanin 
katolik, pospieszył nazajutrz do Ojca św. i został 
dobrze przyjętym, prosił o audyencyą dla swego 
paua, który niestety jest wyznania bramanów. 
Indyańscy goście, osobliwością i bogactwem 
strojów są przedmiotem ogólnej ciekawości ale 
nie mniej zdziwieni są tóm, co widzą. Posąg 
Marka Aureliusza zatrzymał ich cały kwadrans, 
przyczem wschodnim zwyczajem mało mówili, 
a wiele dumali. Trudno pomyśleć dwie większe 
antytezy nad ten posąg starego Rzymianina, 
i senne dzieci dalekiego Wschodu, których hi- 
storya jest jakoby potworną wegetacją, bez samo- 
wiedzy, bez indywidualności. Tylko światło 
chrześciańskie może te ludy powołać do życia 
osobistego.

NIEMCY.
* Berlin, 12 maja. Korespondent nasz 

berliński dał w głównych zarysach obraz z po
siedzenia wczorajszego Izby poselskiej. Dodajemy 
do tego jeszcze kilka ważniejszych szczegółów. 
Interpelacya posła v. Heeremąn dotyczyła spra
wy niemałej wagi, wspominanej już także przez 
nas. Rejencya królewska i naczelne prezydyum 
w Monasterze zakazały właścicielom budynków, 
w których zniesione już dzisiaj zgromadzenia za- 
konnne Franciszkani i Kapucyni mieszkali ko- 
mornem, otwierać znajdujące się w tychże gma
chach kaplice, gdyż zbierali się w nich pobożni 
na nabożeństwa, jako też dzwonienia w dzwony 
tychże kaplic, a braciszkowi Kapucynów, który 
przyjął służbę u hr. Gallen, właściciela domu 
Kapucynów, i miał poruczouą straż i pieczę nad 
tymże domem i ogrodem, zamieszkiwać nadal 
w tymże domu. Rozporządzenie to uwłaczało 
prawom własności prywatnój i osobistej wolności. 
Sprawa ta jednak przed interpelacyą jeszcze 
o tyle załatwioną została, że po długiem śledz
twie rozstrzygnęli ministrowie spraw wewnę
trznych i wyznań, iż jakkolwiek w celach za
konnych kościoła pofranciszkańskiego używać 
nie wolno, to j‘ednakowoź charakteru swego 
jako gmachu kościelnego nie utraciły i dla tego 
dalszego odprawiania w nim publicznego nabo
żeństwa na mocy § 176, II, 11. Powsz. pr. kraj, 
wzbronić nie można. Ponieważ tedy jedna część 
interpelacyi załatwioną była, chodziło głównie 
o braciszka klasztornego i około niego też to
czyła się cała dyskusya, jaka na wniosek posłów 
z centrum nad interpelacyą się wywiązała. Mi
nister Falk dowodził, że nie samo złożenie sukni 
zakonnej i oświadczenie o wystąpieniu z zakonu 
wystarcza, aby ktoś przestał być zakonnikiem; 
minister ma bowiem dokumenta w ręku, które 
pozwalają na złożenie sukni zakonnej i wyrze
czenie się wspólnego pożycia, ale za to zawierają 
upomnienie, aby zakonnicy na znak swego cią
głego związku z zakonem, krzyż franciszkański 
na wewnątrz nosili. Dosadnie jak zwykle odpo
wiedzieli na wywody ministra posłowie Windt
horst i Schorlemer Alst. Pierwszy dowodził, że 
artykuł 12 konstytucyi znosi postanowienie land-

w tych czasach, gdy się massy nie rozbudziły 
do życia i w wojnie a ekonomice potrzebowały 
przewódzców. Nie szkodzi, gdy i dziś i szablą a 
pługiem dalej sobie drogi wyrębują i wyorują, 
ale mnie się widzi, że to szlachectwu nie uwła
cza, gdy się na innych gościńcach rej wiedzie. 
Główna rzecz, aby nie spać i starać się być, 
jeśli nie na przodzie, to przynajmniej nie na tyle. 
Kto mi mówi o szlachectwie, temu ja Anglią po
kazuję. Tam tylko szlachectwo żyje, bo się no- 
werni przyrostami zwiększa, bo wciela a przyj
muje, a gdziekolwiek życie panuje, ruch i praca, 
tam być się stara, wyprzedzić się nie dając.“

Myśl piękna i wzniosła — jak każdy przy
zna! Wszystkie stany w narodzie p r a c o w a ó 
powinny, a tern bardziej stare rodziny, które 
dawniej w lepszych czasach zjednały sobie mir 
w narodzie,,., z tego, co ich bolało.... a nie z soli 
ani z roli. Dawniej szablą i pługiem służyły 
społeczeństwu.... dziś wskutek zmiany stosunków 
i P°jęd polem ich działania każda uczciwa praca.

Powieść cała przeprowadzona konsekwentnie 
z wyjątkiem zakończenia. Fałsz to bowiem psy
chologiczny, ażeby żoną hrabiego, która po rozwo
dzie doznała rozczarowania w pożyciu z drugim 
mężem, aby... pierwszego męża człowieka, którego 
teraz zmuszona szanować i poważać.... miała swa
tać z Cesią!.... Wina to znużenia autora, który 
zwykł genialnie zakreślać początek powieści.... lecz 
nareszcie szuka jakiegoś Deum e x machina 
aby rzecz doprowadzić do końca....

rechtu, § 176, cz. II, 11, a ustawa z 20 czerwca 
1875 mówi tylko o budowie kościołów na koszt 
gmin, ałe nie dotyczy wcale osób prywatnych. 
Czyżby w państwie pruskiem nie miało być do- 
zwolonóm, aby ktoś na swój koszt wybudował 
kościół i chodził doń ze swymi sąsiadami i przy
jaciółmi na spólne publiczne modlitwy? A da
lej czepiając się słów ministra, szczycącego się, 
że musiał sam zabrać się do wyrzucenia mni
chów w r. 1873 z klasztoru w Wejerowie w Za
chodnich Prusach, wyrzekł, że gdyby podobne 
rzeczy były prawne, natenczas mogłyby służyć 
za piękny podpis pod obraz, który się niewątpli
wie pojawi w krótkim czasie, przedstawiający mi
nistra, jak nareszcie do tego doprowadził, że 
kilku mnichów z klasztoru wejerowskiego wypę
dził — prawdziwie niezrównany czyn bohaterski, 
zasługujący na pomnik (Oh! oh! na lewicy — 
wielka prawda! w centrum). Jeżeli wolno po
dług ustawy znosić. zakłady zakonne, to przez 
to wcale nie powiedziano, aby dla tego osoby 
odnośne opuszczały lokal (Wesołość). Nie wolno 
im tylko wypełniać czynności zakonnych, uosió 
ubioru zakonnego; ale nie przestali być absolu
tnie obywatelami państwa pruskiego, i jako tacy 
mogą w jednym domu mieszkać, do jednego stołu 
zasiadać i — co jest straszliwą rzeczą ku słu
chaniu dla p. ministra — nawet wspólnio się 
modlić (Wesołość). Widzimy tutaj, jak wielkie 
państwo pruskie ze swoim milionem żołnierzy, 
ze swojem wojskiem nauczycieli drży przed je
dnym braciszkiem i potrzebuje całych miesięcy 
czasu do odkrycia, czy jest braciszkiem klasztor
nym, czy nie. Chcemy budować świątynie dla 
pomników sławy. Myślę, że jako pierwszą figurę 
wsadzimy doń ministra wyznań i tego kapucyna 
(Wesołość). — Niemniej jędrnie wyrażał się po
seł Schorlemer Alst. Minister uważa, powie
dział on, że stawamy tutaj ze zbytecznemi za
żaleniami. Sądzę, że prawa majowe same w so
bie twarde, w wykonaniu przez władze w dwój
nasób dają nam się we znaki, a jeżeli wszelkie 
nasze odwoływania się do wyższych instancji są 
bezskuteczne, musimy tutaj występować przed 
Izbą i krajem i wołać: patrzcie, w taki to spo
sób obchodzą się w państwie pruskiem z katoli
kami ! Jakżeby wyglądał wolny Prusak (Weso
łość), gdyby nie miał posiadać prawa pozostania 
w dotychczasowem pomieszkaniu, potem gdy 
oświadczył, że z zakonu wystąpił? Jakżeż mo
żna pozostanie byłego braciszka klasztornego 
w klasztorze nazywać osiedlaniem się zakonu? 
Jeżeli braciszek, co wystąpił z klasztoru, gdzie
kolwiek się osiedli, przychodzi doń władza i po
wiada: to nie uchodzi, ty tworzysz siedzibę za
konną. Gdyby podobne niesłychane postępowa
nie władz miało być uznanem za usprawiedli
wione, natenczas zbliżalibyśmy się do stósunków, 
któreby nietylko nie były już niemieckiemi lub 
moskiewskiemi, ale absolutnie nierozsąduemi 
i barbarzyńskiemu

, Z dyskusyi o uowem prawie kościelno-polity- 
cznem korespondent nasz główne podał momenta. 
Mowę ks. Jażdżewskiego podamy w tłomaczeniu, 
skoro nas dojdą zapiski stenograficzne. Centrum, 
jak zwykle, kiedy nie może usunąć całego prawa, 
stawiało różne poprawki, któreby odium prawa 
ile możności umniejszyły, ale na próżno. Prawo 
zostało przyjęte, jak je rząd proponował z po
prawką jedna komisyi i wspomnianą już przez 
korespondenta poprawką Miąuela.

Na posiedzeniu dzisiejszem ukończyła Izba 
po kilkogodzinnej debacie, trzecie czytanie pro
jektu do prawa względem rozdzielania publicznych 
ciężarów przy podziale gruntów i zakładaniu no
wych osad w prowincyach: pruskiej, branden- 
burgskiej, pomorskiej, poznańskiej, szląskiej i 
saskiej, podług wniosków komisyi. Minister rol
nictwa występował znowu w obronie przedłożenia 
i wykazywał przebijający się w nim postęp libe
ralny w porównaniu do dawniejszego prawodaw
stwa. Następnie przeszła Izba do obrad w dru
giem czytaniu projektu, dotyczącego ablucyi da
nin w drzewie dla kościołów, plebanii, organi
stów i szkół w obwodach rejencyi Wiesbadeńskiej

, Piękny jest charakter Cesi, i żałujemy wiel
ce, że autor każę jej poślubiać hrabiego, by ją 
następnie uśmiercić. Społeczeństwu naszemu po
trzeba takich silnych charakterów, które z sie
bie z swego wnętrza czerpią otuchę i zachętę do 
pracy—których działania dewizą są słowa poety:

„Nie mądry kto wśród drogi ustając traci 
męztwo. Im większe cieruie, głogi, tern milsze
jest zwycięztwo.“

Ks. Kulembiaka prawdziwy to sługa Boży, 
pracujący dla dobra bliźnich wytrwale, niosąc 
pomoc, dając radę..., Prosty jest jego charakter, 
ale wzniosłe jego czyny.... Jak wielce ten typ 
kapłana rożni się od typu ks. Albina w powieści 
Pałac i folwark!! Ks. Albin wychowany 
w Rzymie! skrzywił tam swój charakter: z du
my wypiera się nizkiego pochodzenia, podstępem 
chce pozbawić swego proboszczą posady.... czepia 
się klamki wielkich panów, aby wzgardzić ludem 
któremu ma służyć.... Ale.... ten ks. Albin.,., to 
utwór tylko rozognionej fantazyi autora.... gdy 
takich księży Kulembiaków na pociechę i szczę
ście narodu mamy bardzo wielu....

Żyd, Szmul — przyjaciel podupadłej rodziny 
Horyszków — ujmuje nas szlachetnem postępo
waniem. Piotruska, stara klucznica, z werwą 
nakreślona... i z wielką prawdą.



i Kasselskiej i przyjęła go. Nakoniee zajęła się 
rugami wyborczemu i uznała wybór pp. Hassen- 
kamp, Domsa i hr. Arco za nie ważny, wybór 
pp. Czarlińskiego, Osterratha, Potworow
skiego i ks. Respądka zawiesiła, wybór p. 
Wojczewskiego uznała za ważny.

Ponieważ reporterzy niczego dowiedzieć się 
nie mogą, co mówią i układają między sobą 
trzej ministrowie cesarscy, nie pozostaje im nic 
innego, jak kontrolować dokładnie wszystkie kroki 
ministrów dotrzegalne z ulicy. Pod tym wzglę
dem dowiadujemy się o wizycie hr. Andrassego 
u ks. Bismarcka, o której wczoraj wspominaliśmy. 
Cesarz Aleksander krótko po swem przybyciu 
przyjmował ks. Bismarcka i hr. Andrassego. O 
godzinie trzeciej odbyła się pierwsza dyplomaty
czna konferencya u ks. Bismarcka, w której 
wzięli udział hr. Andrassy i ks. Gorczakow. 
Wieczorem o godzinie 8 miał ks. Gorczakow 
z tajnym radzcą baronem Jomini udać się do 
ks. Bismarcka, gdzie już od godziny bawił hr. 
Adrassy. Trzej mężowie stanu radzili do godz. 
10. — Dzisiaj zaś składał ks. Gorczokow wizyty 
u ambasadorów akredytowanych przy dworze ber
lińskim. — Ol godz. po południu przyjmował 
dzisiaj ks. Gorczaków hr. Andrassego i przydłuż- 
szą z nim miał konferencyą.

Starokatolikom wWitten liczącym 76 człon
ków, pozwolił rząd współużywać jedynego katoli
ckiego kościoła parafialnego.

Dzisiaj odbyła się w Monasterze, jak dono
szą Germanii, rewizya rządowa seminaryum 
duchownego, kolegium Ludgerianum i Borromaum. 
Zapowiedziano zamknięcie tych trzech instytutów 
w najbliższym czasie.

Podawaliśmy czytelnikom naszym sprawo
zdania z dyskusyi nad licznemi petycyami nade
słanemu do Izby w sprawach szkolnych. Ponie
waż komisya petycyjna odrzuciła wszelkie słu
szne żądania katolików, a kwesty a szkoły jest 
kwestyą bytu każdego społeczeństwa, dla tego 
Polacy i centrum postanowili sprawy szkólne 
a głównie sprawę nauki religii raz jeszcze wy
nurzyć przed całą Izbą poselską. W tym celu 
podał dnia 9 b. m. do Izby poseł Reichensper- 
ger poparty przez centrum i polskich posłów 
następujący wniosek:

Izba poseselska zechco uchwalić:
Wyrazić oczekiwanie, że królewski rząd zbada bli

żej reskrypt ministra wyznań z 18 lutego 1876 i zasadni
cze wydane będą postanowienia, że

1) nauka religii, połączona z przymusowemi szkołami 
ludowemi, na mocy poręczonej w artykule 12 kon- 
stytucyi wolności religijnej i sumienia udzielaną 
być powinna tylko w duchu odnośnego Kościoła, 
a więc pod powagą właściwych tegoż przełożo
nych,

2) ta konsekwencya artyk. 12 konstytucyi jost rów
nież konsekwencyą postanowienia art, 24 itd.. orze
kającego, że odnośne stowarzyszenia religijno mają 
prawo kierować nauką religii w szkole ludowej, 
gdyż to kierownictwo podług wyraźnie wypowie- 
dzianejjprzy rewizyi konstytucyjnej woli rządu i sej
mu obejmuje nie tylko prawo dozorowania, locz 
także i starania się po strony religijnych stowa
rzyszeń o udzielanie nauki religijnej; że

3) to prawo kierownictwa nauką religijną przysługuje 
wewnątrz uznanych religijnych stowarzyszeń bez
pośrednio ich prawnym organom; żo nareszcie

4) nauczyciel elementarny może udzielać tej nauki ro- 
ligii jedynie na mocy upoważnienia ze strony wła
ściwej władzy kościolnej.

W więzieniu w Worbis siedzi już obecnie 
dziesięciu księży z dyecezyi padernbornskiej 
wskutek odmówienia świadectwa w sprawie 
śledczej wytoczonej w celu wykrycia tajnego 
delegata. Kanonik honorowy dr. Zehrt wez
wany został ponownie do złożenia śledztwa pod 
zagrożeniem kar pieniężnych i więzienia. Dzie
kanowi Leinweber zamkniętemu w więzieniu 
w Heiligenstadt wytoczono teraz na dobre proces 
o namawianie księży na kongregacyi dekanalnej 
do krzywoprzysięstwa. O tej sprawie w swoim 
czasie donosiliśmy. Ks. Leinweber miał uczyć, 
że o tern, co urzędownie sub sigillo dowiadują 
się duchowni, mogą zapytani przez sądy powiadać, 
że nic nie wiedzą i to wyrzeczenie zaprzysiądz.

Neue Frankf. Presse donosi, że prof. 
dr. Stein w Wyrzburgu odmówił stanowczo przy
jęcia biskupstwa wyrzburgskiego, ofiarowanego 
mu przez ministerstwo.

W tych dniach umarł w Bawaryi hr. v. 
Poeci, dobry katolik, ze swych prac autorskich 
i dzieł sztuki znany i ceniony w obszernych 
kołach.

Drugi syn księcia następcy tronu, książę 
Henryk, przygotowujący się do marynarki, od
bywa od niedawna w Kassel kurs prywatny che
mii i fizyki w szkole realnej pierwszego rzędu 
u wyższego nauczyciela dra Hornstein i nauczy
ciela dra Krarnrn. Książe przygotowuje się do 
szkoły marynarskiej i w tym celu składać będzie 
egzamin wyższego sekundanera szkoły realnej.

Post dowiaduje się, że książę Bismarck 
zamierza w przyszłym tygodniu udać się z swą 
familią na kilka dni do Lauenburga.

Dzisiaj rano cesarz Wilhelm udał się z swo
im wysokim gościem na plac mustry, gdzie się 
odbyły manewra wojskowe. O 5tej będzie wielki 
galowy obiad. Wieczorem będą cesarze na bale
cie w teatrze.

Hr. Arnim upoważnił swego obrońcę, aby 
przeciwko wyrokowi Izby dyscyplinarnej potsdam- 
skiej, orzekającemu złożenie z urzędu, założył 
apelacyą do lipskiego cesarskiego trybunału dy
scyplinarnego.

i FRANCYA.
* Paryż, 10 maja. Po upływie feryi wiel

kanocnych rozpoczęy sie dziś obrady w obu cia
łach prawodawczych. Posiedzenie senatu trwało 
bardzo krótko; przyszłe posiedzenie odbędzie się

dnia 15 bm. W Izbie deputowanych oświadczył 
Dufaure, że w dniu 15 b. m. postawioną będzie 
na porządek dzienny sprawa amnestyi, na co się 
z wyjątkiem lewicy Izba zgodziła. Krótko przed 
otwarciem posiedzenia odbyła się oryginalna i za
bawna scena, w której odegrał rolę pewien księ
garz z Wersalu, fanatyczny, jak się zdaje, wiel
biciel dynastyi napoleońskiej. Stanąwszy przy 
trybunie dziennikarskiej, zawołał on głosem pod
niosłym: W imię Boga i Joanny dArc niech 
żyje Napoleon IV ; precz z Gambettystami ! Wy
prowadzono go naturalnie za drzwi ; przy śledz
twie zeznał, że dopełnił swój powinności, nie bę
dąc przez nikogo do tego namówiony.

Jak się dowiaduje Liberté, ma francu
skiego ambasadora przy dworze papiezkim, pana 
Courcelle, zastąpić inny reprezentant, hołdujący 
zasadom galikańskim. Według rzeczonego dzien
nika, ma stronnictwo monarchiczne zainterpelo- 
wać ministra spraw wewnętrznych z powodu okól
nika, w którym tenże zabiegi monarchistów zo
wie nieprzyjaznemi dla kraju.

Paryż, 11 maja. Dziennik Figaro oska
rżył radykalnego deputowanego Bouvier, jakoby 
się dopuścił czynu przeciw publicznej moralności. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych 
stawił p. Bouvier wniosek, aby minister sprawie
dliwości zarządził śledztwo sądowe przeciw F i- 
garo iw ten sposób naprawił wyrządzoną znie
wagę. Minister oświadczył że śledztwo już jest 
w biegu i że skoro tylko otrzyma dobre informa- 
cye nieomieszka zawiadomić o tern Izby. Izba od
roczyła przyszłe posiedzenie do poniedziałku. Z prze
biegu posiedzenia podajemy jeszcze za Koln. 
Z tg., szczegół następujący, nie ręcząc za jego 
prawdziwość. Po przemówieniu p. Dufaure zapy
tał go radykał Tirard, jakim sposobem szczegóły 
ze śledztwa przeciw Bouvierowi mogły się dostać 
do dzienników. Brisson i inni wołali: „To rzecz 
prosta! w sądach zasiadają same osobistości z cza
sów cesarstwa“. Powstaje gwar i hałas niesłycha
ny, podczas którego Paweł Cassagnac (redaktor 
Pays’a) woła do lewicy „wszyscy wasi przyja
ciele są w bagno“. Dufaure nie odpowiada na py
tania Tirarda, hałas trwa dalej. Bouvier staje 
przed Cassagnacem, podnosi rękę !?) atoli przy
jaciołom udaje się go powstrzymać. Pan Cassa
gnac wstępuje na trybunę i oskarża ministra 
o stronniczość, że nie zganił Bouviera za jego 
przemówienie itd.

W komisyi budżetowej Izby francuzkiej wystę
pował książę Decazes przeciw wniesionej poprawce, 
żądającej zniesienia poselstwa francuzkiego przy 
Stolicy Apostolskiej w Bzymie. Minister wskazy
wał na ważność tego poselstwa, zwłaszcza ze 
względu na wysoki wiek, a tern samem możność 
śmierci Ojca św. W tak ważnej chwili, właśnie 
podczas conclave i wyboru nowego Papieża, 
Francya pozostałaby w Watykanie bez reprezen
tanta, co czyniłoby ujmę jej państwowej godności 
i jej interesom. Komisya budżetowa przyznała 
słuszność wywodom księcia Decazes, odrzuciła bo
wiem większością 17 głosów przeciw 8 projekt 
zwinięcia poselstwa francuzkiego przy Stolicy Apo
stolskiej.

Dziennik L Univers odpowiadając na opty
mistyczne uwagi dziennika des Débats, tak 
pisze:

Po wszystkie czasy pokolenie optymistów siadało 
nad rzeką i przypatrywało się, jak woda płynie; ufni 
w wysokość brzegów, wyobrażali sobie oni zawsze, że 
rzeka nie może zamienić się w potok, aby wszystko 
zalać. Nastały wylewy i minęły, nie pozostawiając 
na tych ludziach ani trochę mułu roztropności. Skoro 
plaga przeszła, wracają i siadają na tćm samom miej
scu. Tak szkoła dziennika des Débats nie chce 
wierzyć, że się gromadzą w bliskiej przyszłości wiel
kie klęski. Mędrcy ci nigdy nic nie powiedzieli, ci 
optymiści nie przeszkodzili żadnemu złemu. Wypadki 
nam zawsze dały słuszność.

Na dziesięć lat przed wielką rewolucyą, kiedy 
filozofowie i ekonomiści, zajmowali się teoryami Jana 
Jakóba Rousseau i cieszyli się reformami pana Tour- 
got, z kazalnic brzmiały przestrogi, że się katastrofa 
zbliża. Jednym zdawało się, że to tylko spokojna re- 
wolucya socyalna, drudzy przewidywali wstrząśnienia 
ogólne, gruzy i krew. Za restauracji ostrzeżenie także 
od katolików wyszło. Gdy Lamennais wskazywał ua 
postępy rewolucyi, wielu mniemało, że to człowiek pi
jany wśród trzeźwego towarzystwa. Nadszedł rok 1830 
i pokazało się, kto pojmował jasno. Tylko katolicy 
przewidzieli katastrofę z roku 1848, bo mędrcy ów
cześni a z nimi Journal des Débats, bawili się 
rozkosznie w parlamentaryzm.

Cesarstwo nie poprawiło optymistów. Wzrok ich 
był zaćmiony pomyślnością i potęgą tej epoki. Wy
stawa z roku 1867 upoiła wszystkich. Tylko dzien
niki katolickie powtarzały, że burza się zbliża. Dzien
nik des Débats unosił się nad postępem nowocze
snym, sławił panowanie pokoju i dostarczał ambasado
rów i senatorów ówczesnemu porządkowi rzeczy. Tym
czasem wojna przewidywana wybuchła i nastąpiło 
zapadnięcie się cesarstwa, nie zostawiając mędrcom 
i statystom nawet chwili czasu na zdziwienie. W prze
rażeniu ogólnóm zapomniano o przestrogach naszych, 
tak, że Journal des Débats pokazał w wilią 
komuny tę samą nieprzezorność, co pierwej.

Zawody nie zniechęciły jego optymizmu. Dla 
niego widnokrąg jest zawsze niebieski. Tych, co 
przewidują nowe wstrząśnienia, ma niezmiennie za 
przesadzonych. Ani przypuszcza, żeby istnieli radyka
liści. Pana Gambettę uważa za wzór umiarkowania, 
a innymi nie chce się zajmować. W jego oczach 
młoda Rzeczpospolita jaśnieje obietnicami. W najgor
szym razie mogłoby przyjść do zmiany rządu, ale 
i wtedy znajdzie sposób zastosowania się do okoli
czności.

Byli zawsze i zawsze będą ludzie, których zada
niem usypiać opinią publiczną. Zamiast uznać rze
czywistość i starać się o oświecenie umysłów, zamy
kają oczy, gaszą świece i pogrążają się w sen przy
jemny. Koło nich także wszystko usypia, aż dopóki 
grzmot nie obudzi wszystkich.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Donosiliśmy za Pol. Corr. przed paru dnia

mi, że naczelnicy powstania hercegowińskiego, 
zajmujący z swemi oddziałami stanowisko nieda
leko Niksicza, nad Dużym wąwozem pomiędzy 
Nozdro a Presjeką, postanowili takowe porzucić i 
przenieść walkę w inne strony. Plan ten, jak się 
zdaje, zmienili. Pod dniem 5 b. ni. donoszą do 
Pol. Cor. z Dubrownika, że powstańcy wyżej 
wspomnionego stanowiska nie porzucają. Ta na
gła zmiana w pierwotnym planie ztąd pochodzi, 
że powstańcy7 przekonali się, iż Niksicz tylko do 
końca maja zaopatrzony jest w żywność. Okoli
czność ta, jak sądzą powstańcy, zmusi Muktara 
baszę do przedsięwzięcia nowej wyprawy prowian
towej. Aby więc nie dopuścić żywności do twier
dzy, módz odeprzeć nieprzyjaciela, który, jak sły
chać, zebrał już 36 batalionów nizamów i 12000 
bażibożuków, nie zmieniają powstańcy swego sta
nowiska i wiedząc, że krwawe tu ich znów cze
kają boje, ściągają nowe siły i nowe sypią szańce. 
Siły tu nagromadzonych powstańców mają wyno
sić 7,000 żołnierza. Pomiędzy Gaczkiem a Trze
binią uwija się Peko Pawłowicz z swym oddzia
łem, aby strzedz traktu tego i w razie pojawie
nia się Muktara baszy, stoczyć z nim pierwszą 
potyczkę.

Z Kostajnicy donoszą pod dniem 8 bm. do 
Pol. Corr., że cały jeszcze okręg Stare Majda
ny, liczący w ogóle 2500 rodzin, schwycił za 
broń. Liczba gotowych do boju z dziesięciu 
miejscowości tego okręgu wynosi blisko 2000. 
Kobiety, starce i dzieci udali się w lasy Grme- 
cza. Oddziałem tym dowodzi igumen (opat) Ha- 
dzicz. Pomiędzy nim a tureckim jenerałem 
brygady Selimem baszą przyszło w dniu 5 bm. 
po raz pierwszy do krwawego starcia pod Mosz- 
tanicą. Turcy przewyższali co do liczby wojska 
powstańców, mimo to no krwawej czterogodzinnej 
walce, ustąpić musieli z placu boju, zostawując 
74 zabitych. Straty powstańców w tej pierwszej 
potyczce, która była dla nich chrztem wojennym 
wynoszą 45 zabitych. Wygrana ta dodała po
wstańcom otuchy, bo już dnia następnego uderzył 
Hadzicz na Turków pod Podzwiczą i na głowę 
ich poraził. Dnia tego parnego walczono także 
pod Kljucżem. Turkami w liczbie 5,000 żołnie
rza dowodził Soliman basza, powstańcami, któ
rych liczba jest nieznana, pop Karan. Turcy 
walczyli dzielnie, mimo to ustąpić musieli przed 
natarczywością powstańców. Straty tureckie po
dają na 450 zabitych, między tymi znajduje się 
jeden wyższy oficer sztabowy i kilku niższych ofi
cerów ; straty powstańców dochodzą również do 
400 ludzi. Zupełną zaś klęskę ponieśli Turcy 
w dniu 6 bm. pod Suho-Polje, na wschód od Maj
dan. Siły powstańców wynosiły tu 2800 żołnierza 
w większej części celnych strzelców; dowodził nimi 
Peko Ziwkowicz. Wojsko tureckie składało się 
prawie z samych bażibożuków; to też nie dziw, 
że za pierwszem natarciem pierzchli. Powstańcy 
rąbiąc i strzelając, pędzili pierzchających aż do 
bram Majdanu.

HISZPANIA.
Madryt, 9 maja. W kongresie debatowa

no wczoraj nad wolnością wyznań. Moyano, da
wniejszy minister królowej Izabeli bronił jedno
ści wiary, i oświadczając, że tolerancyą, jakiej żą
dają przeciwnicy, uważa za absolutną wolność 
sumienia; tegoż samego zdania był Cardenas, 
podczas gdy Bugallal mówił w myśl rządu. Po
jawiają się tu często z Rzymu telegramy, pomię
dzy ostatniemi i ten, że gdyby artykuł 11 pro
jektu do konstytucyi został przyjęty, nuneyusz 
papieski, msgr Simeoni natychmiast Madryt opu
ścił że jednakże wyjazd nastąpi w formie urlopu 
podczas którego sprawy urzędowe załatwiać bę
dzie sekretarz. — Przedwczoraj zebrali się dele
gowani prowincji północnych pod przewodnictwem 
prezydenta ministrów p. Canoras na konferencyą, 
na której ponownie radzono nad kwestyą fueros; 
czterogodzinne posiedzenie, bardzo ożywione, skoń
czyło się na niczein; przyszłe posiedzenie nazna
czono na piątek.

Mniejszość delegowanych zdaje się skłamać do 
ustępstw, atoli o ugodzie wcale jeszcze myśleć 
nie można, gdyż żądania ze strony korony są za 
wielkie a pełnomocnictwo delegatów bardzo ogra
niczone.

TELEGRAMY.
Londyn, 12 maja. Książę Wales przybył 

tu wczoraj wieczorem, w pałacu Buckingham 
przyjmowała go jej cesarska Mość królowa Au
gusta, królowa matka Wiktorya i reszta członków 
królewskiej rodziny.

Filadelfia, 11 maja. Na odbytym dziś 
bankiecie w St. Georgs Hal wzięli udział prezy
dent stanów zjednoczonych i cesarz brazylijski. 
Thornton wzniósł toast na cześć prezydenta Gran- 
ta, wspomniał w nim głównie o Anglii i Ame
ryce, które to kraje walczą z sobą według mówcy 
o lepsze i to jedynie na polu dzieł pokoju. Na
stępie prezydent Grant wzniósł toast na cześć 
krolowy Wiktoryi.

Paryż, 11 maja. Mac Machon konferował 
dzisiaj z Kaźmierzem Perier.

Carogród, 11 maja. Mehemet Ruschdi 
basza mianowany został Wielkim wezyrem, Hus- 
sein Avni bassa ministrem wojny, Abri basza 
naczelnym wodzem, a Hairulich Efendi szejkiem 
ul Islam.Ostatnie telegramy.

Paryż. 13 maja. Do Ajencyi Ilavas do
noszą, że we wtorek przyszło pomiędzy Bihaczem 
i Petrowaczem w Bośnii do krwawego starcia, 
w którem Turków poległo 700, powstańców loo’ 
a z obu stron wielu rannych.

Madryt, 13 maja. Kongres przyjął 220 
głosami przeciw 84 artykuł 11 konstytucyi 
o wolności wyznań.

Monachium 13 maja. Król usunął radzcę 
Eisenharta z urzędu sekretarza ministerstwa, 
a w miejsce jego mianował drugiego sekretarza, 
prokuratora Ziglera.

Wykonywanie praw 
kościelno-poli tycznycli.

* W num. 18 Dziennika urzędowego 
król, rejencyi w Poznaniu czytamy:

Nr. 493. Die gegen den Probst Chi- 
żyński zu Lissa verfügte Aufenthaltsbe
schränkung ist erledigt.
Königl. Regierung, Abtheilung 

des Inneren.
Posen, den 27. April 1876. 

Ogłoszenie to nastąpiło motu proprio ze
strony król, rejencyi. Wiadomo, iż zaniedbanie 
dopełnienia tej formalności było powodem, iż 
ks. Ch. przez sześć miesięcy z parafii swej 
przez władzę policyjną był wydalanym, aż wresz
cie drugi dekret banicyjny, datowany z dnia 31 
marca r. b., rąk jego doszedł. Ileż to zachodów 
i ofiar kosztowało, a co ważniejsza, ileż intere
sów parafialnych narażonych było z powodu, że 
tak prostej i słusznej rzeczy z urzędu nie usku
teczniono ! — Ks. Ch. powrócił też niebawem na 
swe stanowisko, na którem od dnia 6 bm. spo
kojnie pozostaje.

Ztoior y
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu
(Młyńska ul. 35.)

W ciągu ubiegłego miesiąca kwietnia pomnożyły 
się zbiory nasze następującemi darami:
Pan Dr. L u c li s sekretarz i kustosz szląskiego mu

zeum: Sehlesiens Vorzeit in Bild und Schrift.
29 Bericlit Februar 76.

Pan T r ą m p c z y ń s k i z Separowa dwie wielkie karty 
geogr. Włoch i Belgii i krzyż legii honorowéj 
w miniaturze.

Pan JozefMilewski z Poznania. Memoriale pro
cessus judiciarii etc. Teodora Zawadz
kiego wyd. 1644 r. i Urządzenia sądów miej
skich i assesoryi etc. 1795 r.

Pan M. Jackowski patron kółek włościańskich:
Rocznik tychże kółek wyd. w Poznaniu r. b. 

Zakład Narodowy imienia Ossolińskich
we Lwowie : Sprawozdanie z czynności swoich 
za r. 1875.

Pan Stanisław Burg z Altony, rzadkie dzieło 
z licznemi rycinami pod tyt.: Warhafftig Abcon- 
terfaytung derWilden in Americalobendiger Weise 
abgerissen von Jacob le Moyne etc. in 
Kupffer gestochen durch D i e t e r i c h von B r y. 
Getruckt zu Franckfort a. M. bei Johann 
Feyerabendt 1591.

Pan J a k ó b S t a n o w s k i z Poznania. Główkę że
lazną buzdygana, czy maczugi znalezionej w Sła
wnie pod Czarnkowem wśród kościotrupów ludz
kich, w dawnych okopach; młotek kamienny zna
leziony w Sadach pod Poznaniem; ostrogę, pod- 
kówkę, wędzidło i podkowę, znalezione w Kijewie 
pod Środą w torfie; ostrogę znalezioną w Środzie 
w znacznej głębokości; pieczątkę historyczną 
polską, półgroszek gdański Kaźmirza Jagielloń
czyka i próbę pierwszego telegramu głoskowego 
od samego wynalazcy, z wystawy londyńskiej.

Pan Zygmunt Bronisz dwa portrety fotografo
wane: Piotra Bronisza kasztelana kaliskiego 
i Jana Bronisza skarbnika gnieźnieńskiego, według 
starych portretów.

Pan Bolesław Erzepki, akademik z Wrocławia, 
znaczną liczbę drobnych narzędzi i okrzesków 
krzemiennych, znalez. w Łęgu i Miniszewie ; ka- 
liwo brązowe z Górzyc; kilka ozdób brązowych 
z Łęgu ; 17 monet rozmaitych drobnych ; pieczęć 
historyczną miasta Dolska; medalik na pamiątkę 
Unii w 300 letnią rocznicę bity; skorupy urn 
z Łęgu; podkowę i rozmaite drobne szczątki 
z grobów przedhistorycznych. Staranność 
i wytrwałość, zjakąp. Erzepki zbiera 
¡wszelkie zabytki dawne, jako też 
umiejętne oznaczanie ich i przesyła- 
nie do zbiorów naszych, na szczegól- 
nezasługują uznanie iwdzięczność 
naszą.

Pan doktor Bolesław Daszkiewicz z Trze
meszna, któremu za szlachetną gor
liwość w pomnażaniu n a s z y c h z b i o- 
rów archeologicznych osobne skła
damy podziękowanie, złożył osobiście:

Dodatek.
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Ñr. 109.
Sobota, 13 inaja 1876.

naj rozmaitsze ozdoby z brązu i -żelaza, jako to 
śpilki z kolcami na sprężynach, pierścienie, na 
szyjnik brązowy i takiź dyadem, złomki spinek 
śpilek i niewiadomych ozdób, kaliwa brązowe 
i szklane, fibulę brązową wielką, główkę od śpilki 
ołowianą i parę złomków urn, wydobyte z jede
nastu grobów przedhistorycznych w Weredziniu 
pod Mogilnem; w pobliżu cmentarzyska znale
ziono dwie piękne siekierki kamienne i dłuto czy 
celt z granitu szlifowanego ; skamieniałość, me
dal spiżowy obcy z przeszłego wieku i dwie ćzte- 
rozłotówki papierowe z r. 1794.

prof. Jerzykiewicz z Poznania swojego pióra: 
Botanikę dla niższych klas gimn. i real. Poznań, 
1874. I takież dziełko w języku niem.

>an Stefański z Poznania. Trojak litewski Ste
fana Batorego z r. 1587.

>an B o in a n Studniarski piękną pieczęć miasta
Poznania z XVI w.

'an K r ó t k i z Poznania. C r o 11 i i Basilica chymica
etc. Geneuae, A. 1643.

>an S r e d z i ń s k i z Kostrzyna dwie urny czarno, 
znalezione pod Kostrzynem, jedna z pokrywką 
i osobliwym rysunkiem ozdobiona

H. Feldmanowski, 
konserwator Zbiorów T. P. N.

’an

(biory Muzeum Narodowego
w OKaperswyl.

Dzienniki zagraniczne ogłosiły następną wiado- 
iośćotym Zakładzie: Muzeum Narodowe polskie, za
tonę w 1869 roku przez hr. Władysława Plater a 
starożytnym Rapperswylu zamku, nad brzegiem je- 

ora Zurychu, znakomicie się rozwinęło, już przez 
;ztie dary nieustannie przesyłane z różnych krajów, 
ź przez pomyślne nabycia. Biblioteka składa się 
przeszło 13,000 tomów, posiada prawie wszystkie 
storyczne dzieła, dotyczące Polski i massy dokumen- 
w cennych dla historyi. Zapisy testamentowo zro
bię na korzyść Muzeum podwoją ich liczbę. Manu- 
rypta liczą się na tysiące; jest 17,000 samych wy
łów dyplomatycznych, dziejowych, z różnych archi- 
w, głównie od XVII stulecia: kilka tysięcy pism 
isnoręcznych. Pomiędzy temi liczne są króla Sta
sia w a Augusta, którego korespondencya jest 
dce zajmującą. Muzeum posiada 1,000 listów i ma- 
¡kryptów historycznych Lelewela; 50 listów je- 
ała Lafayetta i t. d. Zbiór rycin liczy 6,000

w śród nich odznaczają się liczne arcydzieła 
>|..a i portrety sławnych mężów Polski. Obrazy 
/ie, akwarelle i rzeźby świadczą o znacznym postę- 

sztuk pięknych w tym kraju. Kart jeograficznych 
łanów bitew jest przeszło 1,000. Zbiór numizma- 
zny składa się z 1,600 sztuk; rzadkich bardzo pie- 
ci i stęplów narodowych z 300.’ W archeologi- 
yni są liczne wykopaliska z różnych dzielnic Polski, 
d pamiątek dziejowych, których liczba znaczna,
; 140 po Kościuszce; jego korespondencye, 
trety, popiersie, ordery, prywatne papiery, włosy, 
edmioty codziennego użycia, któro sam sporządził, 
zeum posiada pałasz księcia Józefa Poniato
wie go, który miał przy boku w chwili śmierci 

biór jedyny chorągwi polskich z różnych epok.
Zakład przez cały rok jest otwarty dla publi- 

ości i zwiedzany przez tysiące osób; jego czytelnia 
uda się z 50 dzienników i przeglądów ofiarowanych 
ez redakeye w różnych krajach.

Stuletnia rocznica niepodległości Stanów Zjedno- 
nych Ameryki będzie dnia 4 lip ca uroczyście 
hodzona w zamku muzealnym Bapperswylu, i hołd 
ai>ypamięci Pułaskiego i Kościuszki tych 
etnych żołnierzy w sprawie wolności.

ffliqjscBwy i ptwii

i * Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan nadal 
óiirmist"1 ubasta Akwizgramu panu v. Wiese tytuł

.Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze 
piewać będzie J. W. ks. kanonik Sibilski. Ka- 

P°wie ks. penitoucyarz Jaskulski.

sta ■, 'i3 Prze(Iwczorajsze posiedzenie reprezentantów
Bak-0 ®“onków, z Polaków byl obecnym
Kohl W-CZ' Magistrat reprezentował nadburmistrz 
lików e 18 ! Burmistrz p. Herse i kilku inńych 
-ądku’ r 'ni,;dzy tynili P' radzca Chlebowski. Na 
wy- Uz‘ennym stały między innemi następujące 
iek' V;ac“u&ek miejskiej masztalarui za r. 1874, ra- 
mnek ilS^ł umol'zęnia długów miejskich za rok 1873, 
ultannó°Pn y Ps°w za r. 1874, rachunek szkoły 
;aponlo / u kopców za r. 1873, rachunek funduszu 
Uduszó^1 ' 3 rezerwistów i landwerzystów, pochodzący 

za'V *1Z«ilZy uiemieckiej i rachunek głównej kasy 
deszarże \ Z bycl1 'vszystkich rachunków udzie- 

I 'tu dot Następnie obradowano nad wnioskiem ma
ły ieo7„y°z^cym udzielenia kredytu na koszta sądowe, 
łono Z\- W r- ^76 powstać mogły. Wniosek ten 

żądai;|i'al'(Jniiast przyjęto wniosek p. Bernarda
itóff niie'o- Porzucenia projektu zamiany niektórych 
,wanla 3 - - na *nne grunta fiskusowe, celem wy- 
się ¡.A , ąn-h nowego gmachu szkolnego. Przycliy- 

¡szenin wni°aku, aby magistrat dał odpowiedź
toż ivvst'°Warzyszen*u obywatelskiemu na petycyą, 

'rawio y osęwało do niego i do rady repręzentahtów 
*,ycli. yy esionia opłat za udzielanie konsensów budo- 

oyjuych U.l0®e*c 0 zezwolenie na przewyżkę kosztów 
so»ej, 'jj- nir°Bgutorskich itd. odesłano do komisyi

t a .ńmie przyjęto do wiadomości prośbę, 
z‘eleiiie ,,, Sey P' daekel wystosował do magistratu 

■rowang; " '?!1sensu do wybudowania domu przy 
Ulica l)lićy między Wałową a Małą By-

■» juko też jego zażalenie, jakie z powodu od-

uiownnna konsejisu do król, rejencyi wystosował. Sprawę 
wyboru członka miejscowej rady sierot odroczono do na-i 
stępuogo posiedzenia. W końcu poświęcił przewodniczący 
zebi mia. kilka słów pamięci niedawno zmarłego Ro
berta Aąclia,

P. Marya J. nadesłała nam wygrano w lote- 
i y j k ę 4 marki 50 fen. na rzesz Towarzystwa Pomocy) 
Naukowej dla dziewcząt. Dziękując — życzymy, naśla- 
ciowezyn i naśladowców.

* Towarzystwo Stella postanowiło odbyć, jeśli po
goda posłuży dnia 28 bm. w Parku Victoria ma
jówkę połączoną z fantową loteryą na rzecz funduszu że-, 
ląznego Teatru polskiego. Jak się dowiadujemy 
zebrano już znaczną ilość fantów, pomiędzy temi niektóre 
dosyć kosztowne a dary ciągle się mnożą. Sprzedaż lo- 
sow odbywać się będzie w sam dzień majówki, cena losu 
15 grP. Jak widzimy towarzystwo nie zasypia sprawy- 
ale gdzie możo i jak możo przyczynia się do ogólnego 
dobra. W zimowem półroczu dwa razy dało przedstawie
nie amatorskie na dobroczynne cele, półrocze latowe roz
poczyna ofiarą na rzecz teatru naszego. Życzymy towa-; 
rzystwu jak najlepszego powodzenia i fantów bez liku.

* Dziś w południe zapaliła się okowita w pewnymi 
sklepie przy ulicy św. Marcina; ogień prędko ugaszono.i

* Z dniem 15 bm. rozpoczną się w mieście haszem) 
nowe roki sądu przysięgłych.

* W tych dniach przybyło do Poznania 500 land-, 
werzystów z poznańskiego batalionu landwerzystćw, któ
rzy się mają ćwiczyć w strzelaniu z karabinu Muusera. 
Pomieszczono ich w kwaterach prywatnych.

* Jak donosi Dzień. P.ozn,, aresztowano Sfąni- 
sława hr. Płat er a, jednego z trzech firmpwyrh Tell u- 
sa i osadzono w śledztwie tutejszego, więzienia krymi
nalnego. Według P o s e n e r )Z tg), stawił się) hr. Pla
ter na wezwanie tutejszego sądu dóhiówólnio, aby oczy
ścić się z czynionych mu zarzutów,

* W dniu 25 z. m. oddalił się, z domu 12-letńi 
synek mieszkającego tu mularza pana Franciszka )W.o j- 
ciech owakiego i dotąd nie wrócił; stroskany Ojciec 
poszukuje w drodze publicznej zaginionego syna.

* Podczas zrzucania dachu z budynku, położonego 
przy ulicy Kramarskiej, spadło trzech z pracujących tam
że robotników na ziemię, jeden złamał rękę, drugi nie
bezpiecznie się potłukł.

* Czelność tutejszych złodziei dochodzi nieraz do 
wysokiego stopnia. W dniu 10 bm przyszła pewna ko
bieta do składu obuwia damskiego na Kramarskićj ulicy, 
prosząc właścicielkę, aby mogła tu sobie odpocząć. W chwL

gdy majstrowa nie dopatrzyła się, otworzyła złodziejka: 
zręcznie komodę i skradła z niej dwa złoto pierścienie., 
Zręczną tę złodziejkę już aresztowano.

. * W Psarskiem, P/3 mili od Poznania, wybuchł 
w dniu 11 h. m. pożar u gospodarza Lehmana i obrócił 
wszystkie zabudowania gospodarcze w perzynę,

* Wydalono w ciągu pierwszego kwartału roku b. 
z okręgu rejencyi poznańskiej 17 cudzoziemców za gra
nicę, 11 do Królestwa, 7 do Austryi, i to z powodu kra 
dzieży, żebractwa i wałęsania się po kraju, Kilka z wy
dalonych siedziało także w więzieniu.

* Jarmark w Skwierzynie, wyznaczony na dzień 8 
czerwca rb., przełożono na dzień 22 czerwca rb.

* Potwory. W dniu 9 hm. ulęgło się w Szamotu
łach w oborze p. Kuczkowskiego, tamtejszego pocztmistrza, 
cielę z niezwykle wielką głową o szerokiem czole, o 3 
oczach, z których dwa w zwykłem znajdują się miejscu, 
trzecie zaś w środku. Cielę to ma nadto dwa pyski’ 
w nich znajdują się dwa podniebienia i dwa osobne języki. 
Cielę to żyje dotąd, nie może przecież ssać i karmią jo 
za pomocą flaszki. Pan K. zamierza potworek ten prze
słać do Berlina. — We wsi Beńsku, w powiecie kościań
skim, ulęgła krowa leśniczego p. Adamczowskiego. cztery 
cielęta, wprawdzie zupełnie rozwinięte, ale nie żywe; uro
dziły się one .siedm tygodni przed czasem.

* W powiecie świeckim zamordowała, jak donoszą 
do G e s e 1 g„ pewna wdowa, która jest już babką, nowo
narodzone dziecko swojo nieprawego łoża. . Trupa jedna
kowoż znaleziono i odstawiono wdowę do więzienia sądo
wego w Swieciu. Oprócz tego zdarzył się w powiecie 
świeckim jeszcze inny wypadek podobnego rodzaju. Pewna 
dziowczyna zakopała dziecko swoje żywcem w ziemię. Są- 
siedzi, którzy się zaraz o tem dowiedzieli i poszli dziecka 
szukać spostrzegli na polu nóżkę, wystającą z ziemi, od
grzebali dziecko, któro chociaż przez siedem godzin w 
ziemi leżało, pozostało przy życiu; było bowiem lekko 
ziemią przysypane.

* Starokatolicki ksiądz Grunert odprawiał w dniu 
7 hm. pierwsze starokatolickie nabożeństwo w Królewcu. 
Dzień poprzednio, wieczorem po odprawieniu majowego 
nabożeństwa wsrod głośnego płaczu wyniesiono w proce- 
syi Najsw. Sakrament do plebanii, w której po przybudo
waniu sali, urządzono tymczasową kaplicę.

* Siostrom miłosierdzia w Tucznie, miasteczku po- 
łożonem niedaleko Waloru, oznajmiła, jak donosi G a z.
T o r., rejeneya kwidzyńska, że szkołę przez nich utrzy
mywaną wkrótce zniesie.

* Reprezentacya parafii św. Jana w Toruniu, licząca 
24 członków, ukonstytuowała się dnia 10 b. m. Na prze
wodniczącego wybrano redaktora Gaz. Toruńskiej 
pana Danielewskiego, na zastępcę nakładzcę pana 
Buszczyńskiogo.

* Uczniowie wyższych klas ginmazyum braunsherg-
skiego wręczyli dr. Krausemu w dowód wdzięczności za 
udzielaną im naukę religii dwa obrazy olejne (Madonnę 
i portrot Piusa) i książkę, zawierającą wyjątki z dzieł 
katolickich poetów.niemieckick. (Gaz. Tor.)

* Hr. Kolowrat, który zabił w pojedynku księcia 
Ańersperga, jako liależąby do czynnej armii, aresztowany 
został przez władzę wojskową i został tymczasowo inter
nowany w koszarach.

,* Z Tczewa donoszą, że przez tamtejszy dworzec 
przejeżdżał cały transport dziewcząt, pochodzących z oko 
lic Elbląga, które agenci zamówili na służbę do Berlina

Wypadki historyczne. 1681 Wjazd Jana 
, Kazimierza do Wilna. — 1697 Sejm elekcyjny. - 1702 
Śmierć hetmana Szczęsnego Potockiego. — 1736 Stani
sław Leszczyński uznany królem Lotaryngii. — 1831 Bi
twa pod Głębokiem. — 1848 Demonstraeya w Paryżu w 
sprawie Polski.

Jarmarki. Dnia 15 maja: Barbarka, Frauen- 
burg, Nowe, Topolno, Brunsberga, Wałcz, Badmierzyce,

, Leippaer Haidehaus, Polkwitz, Budelstadt, Schitaber»- 
Wojrn-zoc, Schwansfeld Gr., Czernina, Sobótka, Twardo-) 
dork, Barciany, Uras, Baborów, Grodek, Lubliniec, Zielona) 
góra, Leśno, Paczków, Tarnowskie góry, Duszniki. .16 maja:;

. Grodzisk, Kobylin, Kopanica, Trzciel M., Kolebki, Oborniki/’ 
Piąski, Łekno, Biskupice, Drengfurth, Miłomłyn, Oliwa^ 
Sośnicowice, Sierakwice, Św. Wojciech, Głogów, Buhland) 
17 maja: Berlin, Ziegenhals, Perwilten, Bierutów, Bralin, 
Neumarkt, Świdnica, Bnin, Pniewy, Białośliwie, Sypniewo’.! 

,18 maja: Nowy Tomyśl, Brusy, Wschowa, iĆzerniejpwo, 
Krojanka, Człochów, Niemodlin, Melanki, Strzelce W. Mie- 
l-nńsko. 19 maja: Kępno, Wartenberg, Solec, Bothwasser, 
Susz.

feiPPrń/vl?Ti brz(ep'aaii nil))za -Niemieckiego Wilhelmsha- 
ien, („ishaleu i Geestemiindo.; na wschodzie Elby: Kis- 
tizyn i Spandawę;. nad EU-ą-. Torgawę, Wittenberg i 
Magdeburg; pomiędzy E,bą a Renem: Erfmt i klinden-
Pb jJ , cU\ “°,'Vy Ulln 1 »'reszcie
PhaLbouig, małe forteczki wogezfcie i Lundau. Czyni to 
razem około pięćdziesięciu miejsc ufortyfikowanych '

. (Ciąg dalszy nastąp).).

DONIESIENIA LITERACKIE.

lic Elbląga, które agenci zamówili na służbę do Berlina
* Po gazetach niemieckich obiegają pogłoski, ja

koby rząd rosyjski wpadł na ślad rewolucyjnych dążności 
w Król es t wio, wskutek czego w niedzielę i ponie
działek aresztowano wiele osób w Lublinie, Płocku, Łodzi 
i Łęczycy. Sprzysiężenie ma stać w związkn z tajhemi 
pólitycznemi stowarzyszeniami w Bosyi, gdzio również od 
kilku tygodni wiele osób aresztowano. Nam się ta rzecz 
wydaje nieprawdopodobną, gdyż w przeciwnym razié byli, 
byśmy mieli jakiekolwiek z owych stron wiadomości.

* Kobiety w rzeczypospolitéj Chile otrzymały po
lityczne prawo głosowania. Państwo owo pierwsze zatem 
zniosło w rzeczach publicznych różnicę płci postanawia 
jąc, żo prawo głosowania ma każdy pełnoletni według 
krajowych ustaw mieszkańców Chile, umiejący czytać 
i pisać

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 14 maja Bo
nifacego, m. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 8. Z a c li ó d o godzinie 7 minut 45.

Wy p adk i h i s t o rycz n e. 1672 Pobicie zbun
towanych Kozaków pod Zborowem. — 1699 Kamieniec 
zwrócony Bzeczypośpolitćj. — 1737 Biron obrany z woli 
carycy księciem kurlandzkim. — 1770 Detronizacya Sta
nisława Poniatowskiego przez konfederatów barskich. — 
1831 Klęska pod Daszowem.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 15 maja Zofii m. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 7. Zachód 
o godzinie 7 minut 46.

* Les Prussiens eji Allemagne, (Prusacy w Niem 
Czech) par Ti s s o t, Ir e Vo 1 urn e etc. (z Gazety 
W a r s z a ws ki ej).

(Dalszy ciąg.)
Autor przypatrując się pomnikowi Lutra, wmieście, 

Wormacyi, tak się wyraża: ,JPierwszy pomnik jąki spotyka 
się w Wormacyi, jest monument wystawiony dla Lutra no
szący nazwę Luthers Denkmal. Kladderadatsch nadaje mu 
znaczenie odrodziciela z okoliczności uroczystego obchodu 
w 1 eutohurgu.“ Tu pan Tissot opisuje najprzód rycinę 

: polityczno-religijną, na której znajduje sią postać Herma
na (Arminiusza) stojąca, na globie ziemskim depcąca no
gami kask rzymski: prawicą wznosi miecz tryumfalnie,, a 
w lewicy trzyma tarczę z następującą dewizą: Zwycięży
łem (Vici). Naprzeciw niego ukazuje się Luter, trźyma- 

,z Wisem:. Zwyciężę (Vincam). W głębi ko
ściół Świętego Piotra strzela kopułą, na której błyszczy 
krzyż. Pod spodem czyta się: Teutoburg, ---.a dalej pod 
spodem: Worms, potom poniżej w rodzaju legendy: Prze-; 
ciw Bzymowi (Gegen. Bom). Takie jest hasło wojenne' 
Prusaków od roku 1872, i służy wybornie jako tytuł do 

;poozyi charakterystycznej, natchnionej nienawiścią germa- 
nizmu ku latynizmowi. „Właśnie nabyłem ten obrazek 
na dworcu kolei, mówi autor, uważając jako rzecz poży
teczną dać wiedzieć o nim światu.“

W dalszym ciągu opowiadań swoich p, Tissot opi
suje katedrę i pałac arcybiskupi, mówi o charakterze i 
działalności arcybiskupa Ketteler’a.

Zdolności pisarskie arcybiskupa Ketteler’a podobno 
są do tych, jakieini odznacza się ksiądz biskup Dupanłoup. 
Jost najgorętszym zwolennikiem klasztorów. Otworzył dom 
przytułku Najświętszej Panny Maryi w Neustadzio; po
czynił zakłady religijne St. Franciszka, St. Michała, St. 
Bafała i St. Elźbioty. To pilne czuwanie zo strony jego 
przyniosło pożądane owoce, zniweczyło na całej przestrzeni 
rzucane nasiona złego. Tyle czynów, tyle usiłowań wpro
wadzenia dobrego zbudowały piodostał dla księdza Kette- 
ler a. Nie ma prałata bardziej od niego poważanego i 
szanowano jo.

Gałę Niemcy uczciły uroczyście, obchód jego jubi
leuszu w służbie Bożej dnia 25 czerwca r. z.; dwadzieścia 
pięć miast wyprawiło do niego, deputacyo. BerliD, gdzio 
jubilat był proboszczom, na czole deputacyi postawił pana 
Ketteler’a, deputowanego do parlamontu i rądzcę legacyi, 
mnóstwo też innych znakomitości przybyło złożyć mu ży
czenia, jak n. p. biskupi Spiry, Eichstadtu, Strasburga, 
delegaci dyecezyi fryburskićj, czterech kapłanów dyecezyi 
Balskiój: ą nareszcie damy Mogunckie złożyły u nóg jogo 
wspaniały dywan naftowany własnemi rękami.

Pewny drukarz miasta Guttenberga zebrał w ma
łym tomiku, ozdobnie oprawionym poezye ułożone z tej 
okoliczności i ofiarowane dostojnemu jubilatowi. Mężczy
źni i kobiety z Hopsenu w Westfalii złożyli mu pastorał 
biskupi, plącząc ,z uczucia przywiązania do dawnego swego 
proboszcza. W kpńcu katolicy moguncoy posłali swemu 
arcybiskupowi adres, kończący się temi wyrazami: „Pośród 
burzy zewsząd nam zagrażającej, będziemy, niewzruszenie 
przywiązani na zawsze do swej wiary, w której ojcowie 
nasi żyli i umierali. W chwilach radości i cierpień, w 
dniach szczęścia i smutku, słuchać będziemy zawsze twego 
głosu, -- na co przysięgamy w tej uroczystej dla nas 
chwili.“

Doiuy miasta były ubrano chorągwiami, a na ban
kiecie, który zgromadził czterysta znakomitych osobistości 
świata katolickiego przybyłych do Moguncyi, deputowany 
Windthorst wzniósł toast na cześć „arcybiskupa walczą
cego.“

„Gdybym nie był księdzom, byłbym dziennikarzem,- 
rzekł pewnego dnia Jego Przewielobność ksiądz Kottolor 
do jednego z przedstawicieli dziennikarstwa.

„Wczoraj wśród bladych promieni słonecznych jo- 
sioni wszedłem, pisze p. Tissot do cytadęli., Podróż nio 
była nadto mozolna: szeroka szosa ją ułatwiała. Jostfai 
cytadela zupełnie nowoczesna, nio mająca w sobie żadnych 
cech budowy teatralnej, a z daleka wydająca się czoniś 
ponętuem, bo przedstawia widok bardzo przyjemny. Idziesz 
pan do cytadeli? zapytano. Ach! nie.czyń pan tego,..mó
wił do mnie właściciel hotelu z pewnem pomięszaniem na 
licach. Władze niemieckie wszędzie upatrują dziś szpie
gów, nawet w osobach, szukających jed)ynie rozrjwkd w 
przechadzkach. Zaaresztowano niedawno kilku moich tu
rystów angielskich i to mnie porządnie kosztowało, bo 
musiałcin posłać aż sześć buteleczek na. okupienie ich wol
ności. Pomyśl pan tylko,, ile moja reputacya stracić może. 
Gotowi posądzić, że ja sam denuneyuję podróżnych cudzoziem
ców, u mnie się zatrzymujących. Albo uważ pan: nie
dawno, ho w przeszłym, tygodniu „wyszczypano“ pewnego 
jegomości, który robił rysunek miejscowości.

Dzienniki .szeroko gię o tem rozpisywały i zrobiły 
z tego wielką sprawę, anonsując, że jegomość ten był 
szpiegiem francuzkim.

„Nie posłuchałem tych roztropnych i z litościwą 
dla mnie intencyą robionych uwag i przestróg, i bez naj
mniejszej trudności dostałem się do samego miejsca.

Powierzchowność moja, bardzo mało marsowa obu
dziła widocznie zaufanie. Dodano mi do towarzystwa z 
urzędu młodego kaprala, więcej zapewne dla pilnowania 
mojej osoby, niż dla uprzyjemnienia czasu. Com widział 

) wyznaję otwarcie._ Garnizon moguncki nio będzie nara
żony nigdy na żadne niebezpieczeństwo. Od czasu jak 
miasto zostało fortecą cesarską, ogromne przedsięwzięto 
prace, lecz nie około cytadeli -. roboty się wykonywają na 
około w obrębie kilku mil kwadratowych. Fortyfikacye 
mogunckie przybierają rozmiary podobne do fortecy Motzu 
i Strasburga, ciągną się szeroko po obu brzegach Renu 
Jednem słowom z Kolonią, Koblencją, Genąęrsheim.em i 
Bastadtem stanowią drugą linią obronną Niemiec połud
niowo-zachodnich. Pierwsza linia jest urządzona przez 
Metz, Diedenhofen. Saarłouią, Bitsche,, Strasburg i Neu- 
brissach. Niemcy są dziś otoczone całym kordonem for
tec. Na wschodzie mają Królewiec, Łoetzen, Grudziądz, 
Toruń. Poznań, Gł-gowę; na granicy austryackiej-.. Koźle, 
Nissę, Kłodzk i Koenigstain; na brzegach morza Bał
tyckiego: Memel, Piławę, Gdańsk, Kołobrzeg, Szczecin, 
Swinemunde, Stralsund, Fnedrichsdorf, Kieł, Seuderburg-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 maja.

LUZINSK1EGO GBAND HOTEL DE FRANCE,- Książę
Radziwiłł z Chocieszewic, hr. Dąmbski z Gałicyi,
Tomaszewicz z Bosyi, Kohn z Warszawy, Bohu

, z W.ai-sząyyy,. Hensel z Petersburga.

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

r Wrocław, 12 maja,
i s.-;/ y \°: za » 2Ü00 funt, wyżej . wypowiedziano
1000, cent, na uplymone wypowiedzenia - m. pł. na maj 
151 .z. i płc; nmj-czerw 149,50 mrk. żąd. czer-lip 149 50 
ząd. lip.-sierp 151,50 żąd. wrz.-paź. 153,50 ż.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd 
na bieżący miesiąc 193,— marek płc.,, —m. żądano 
wrz.-paźdz. - ,— żad. Wypowiedziano 2000 cent

Owies: za 1000 kilo 170,— żąd. i płc. czr.-lip. pł
Rzep per 1000 kil. 280 żąd, wyp. —
Olej rzepiowy: wyżej, za'100 kil. z beczką — 

W3rpowiedz. 200— ;.cęnt. w miejscu 66,— marek żąd. maj 
65 z. maj-czerwiec 64,50 m. żąd., wrzes.-paźdz. 62 50 żąd

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., wyżej, — 
wypow. —j— litr., w miejscu 45,50 m. żąd. 44,50 mrk 
pl.ną inaj i maj-czer. 46,— pł. czer-lipiec 46,20 ni. płac 
1 pł. lipiec-sierpień 47,— pł. — żąd., sier -wrz. 48,— m 
ząd., wrz.-paź. — , .

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie •—

Makuchy sjom. za 5Ö kil. 9,10+49,70 mar. 
nonŁ.U,¥“’ niezmienny, żółty 9,30-11,10 m., nieb.
y, 30- 11,20 m.

Tymotka, za 50 kilogr., 36-39- 42 m
Siano 4.20—4;60 mar. za 50 kil.

z. /x„ ?)Joma r^ana 39--40.50— marek za kopę po
600 kilogr, . l

Ceny wypowiedziane na 13 maja: żyto 151,— 
marek, pszenica 193,- - mar., jęczmień u— mar. owies 
170— m., rzep 280, m., olej rzepiowy 65, m. okowita 
46,— m. .

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 45,50 żąd.: pł 
i 44,50 płacono,., i . <
inn }yirocłin,)s,£l targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
,m., nowa 26,75,-27,75 m., rżanna piękna 25,75—26 75 
m rzanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75 -8,50 mar. za 100 
kilogramów.

Ćeny targ, w Wrocławiu
dnia 11 maja.

Pszenica .... 100
Zyto............................
Jęczmień . . , . .
Owies . . . . . i =
Groch do gotowania = 
Groch na paszę. . «
Rzepik zimowy. . =
Bzepik latowy . . .
Rzep zimowy . . =
Rzep latowy . . .
Siemię lniano . . s
Len..................... ......
Tatarka ..... 
Kartofle .....
Wyka..................... ......
Łubin żółty .... 
Łubin niebieski. . 
Koniczyna czerwona = 
Koniczyna biała =

TOWAR

kilogr. 19 1 10 21 17 80
s 16 160 15 80 14 50s 17 -T-) 15 40 13 80
9 19 40 18 30 17 30
9 20 50 19 — 17 50
9 .“rr -ÿ. ■ ,— — _
- 26 50 23 50 19 _
S 27 50 23 — 19 —

— — : — — — —
•r-r — -— — V— _

- 27 — 25 _ 21 _
24 22 — 18 —

9 .— — — — —
9 — — — -, — —

—. — .— — i— —
9 — — ‘ — — —

— — : .— — — —.
— — — — —

9 S3»,, —

Telegram giełdowy
Kuryera Pozna ń s k i e g o.

_ Berlin, dnia 12 maja 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała
Maj
Czer.-Lipiec
Wrz.-paźdz.

Zyto stałe
Maj
maj-czerw.
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, stały
Luty
Maj
Wrz.Tpaźdz.

Okowita stała 
w miejscu 
Luty
Maj-czerw.
Czerw.-lip,
Sierp.-Wrz.

206.50 
207,-
211.50

153.50
152.50 
154,—

65,—
64,20

47,30

47,50
47,70
49,40

Owies maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc.kred. 
Turki
71/j°/„Bumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust.

Szczecin, dnia 12 maja 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica spok.
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
Maj
Maj-czerw. 
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep. spok. 
Kw.-maj 
Jęąień

208,—
208,—
210.50

146,—
146,—
149.50

65,50
02,50

Okowita słaba 
w miejscu 
Maj-czerw. 
Czerw-lip. 
Lip.-sierp. 

Owies 
Maj
Maj-czerw.

Petroleum
Jesień

16G, — 
400

100,000

82,—
94, —
95, — 
97,-

452,—
134.50 
101,60
70.90 
99,80

235.50 
11,10 
20,75 
68,25

266.50
59.90

47.30
47.30
47.30 
48.20

166,— 

11 75

(Nadesłano.)
Pobyt mój trwać będzie w Poznaniu

ylko do soboty, dnia 20 maja do godziny 
5tej wieczorem.

WŁojjF z''yls^K0’ niebezpiecznego wyrzynania leczę 
lekko i bez bólu wszystkie.«iioroby paznogei 

guzów 1 odmrożenia, wyrostki, chorobliwe nagniotki/ 
guzy w żyłach, stare, rany, gryzący pot nóg itd. od 
i° godzmy przed południem do 5 godziny po południu
w Hotelu Myliusa. z , , (794)

Elżbieta Kessler,! B£'XKeŚtka



f
Dnia 12 m. b. zasnęła 

w Bogu opatrzona ŚŚ. Sa
kramentami nasza najuko
chańsza matka i babka 
Helena z Tesmanów

Nowicka.
Eksportacya w poniedzia
łek dnia 15 mb. o godz. 
5 po połud. z Rybaków 2.

Stroskane dzieci i wnuki.

Do wyborców
pow. Ostrzeszowskiego.

Celem ułożenia nowego regu
laminu wyborczego dla W. Ks. 
Poznańskiego odbyło się dnia 
11 t. m. Walne Zebranie dele
gowanych powiatowych w Po
znaniu. (796)

Doniosłość tego posiedzenia 
znamionują nader ożywione roz
prawy zebranych, przez 8 godzin.

§ 1. nowego projektu i kilka 
mniej ważnych, przyjęto bez 
dyskusyi — zresztą zaś a mia
nowicie przepisy §§ 6 i 11 
nowego projektu odrzucono i 
przywrócono przepisy odpowie
dnie dawnemu regulaminowi.

Włodz. Wasteri.
delegowany z pow. Ostrzeszów.

Na wystawie Wiedeńskiej medalem „za zasługę/
, uwieńczona

Żywiczna farba olejna.
Najtańsza farba wytrzymująca wpływy powietrza do pociągania heblowanego 
lub niegładkiego drzewa na zewnątrz n. p. płotów, wrót, słupów, drzwi, 
okien, szpar, narzędzi gospodarczych, dachów szkudlanych, mostków i.t. d., 
na wewnątrz zaś do pociągania w stajniach, browarach, gorzelniach, fabry
kach i t. d., surowych ścian, piaskowców, tektur i cynku. (191)

Iłiirsztynowa farba
służąca do pociągania wapna, gipsu i cementu bez gruntowania wprost na 
ściany użyta, nadajo stałym płaszczyznom przy jednorazowom, na niestałych 
przy dwukrotnem pociągnieniu piękny, ciemno-świecący się połysk.

Bursztynowa farba
do pociągania podłóg i żelaza.

Nie tylko' nowo lecz i stare schodzone podłogi po dwukrotnem pociągnieniu, 
bez poprzedniego gruntowania nabierają pięknego połysku i nadzwyczajnej 
trwałości.. Na podłodze wieczorem pociągniętej już nazajutrz rano chodzić 
można. Żywiczne farby i bursztynowe dostawiają się w wszystkich kolorach 
gotowe do użycia. Próby, prospekta i świadectwa bezpłatnie i franco.

Fabryka farb, laków i pokostów

O. Fritze & O-
Altmansdorf

Wiedeń.
Berlin N

Coloniestr. 107.
Ottenbach

a M.
Stolp
iPom.

Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, że objąłem

„Hotel -, Post”
w którym urządziłem wygodne dla gości pokoje, wygodną wy- 
prząż i stajnie. Kuchnia i trunki wszelkiego rodzaju tylko w 
najlepszych podają się gatunkach i po odpowiednich cenach. 
O porządek i skorą usługę postarałem się, prosząc o łaskawe 
względy Szan. Publiczności (797)

lś,/E„ WODKiA.

Na pory
wiosenną i latową

zaopatrzyłem skład mój we wszelkie

w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźmierkowych i t. d. Prze^ewszystldem zaś 
zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy
stępne i umiarkowane. (494)

Polecam się łaskawym względom Szanowńćj 
i Publiczności.

; F. Bogusławski
: 5 przy ulicy Nowej 5,

¡ST'
p Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Willielmowski Nr. 17.
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskie!,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwi^
wszelkie etykiety itd, :

Kapelusze Parysi
najnowsze oraz pracowiil

krawiecczyzny daiii
poleca

Kamilla KardolińskJ
ulica Wilhelmowska li 

naprzeciw Hotelu de Kra,

Szubin, w maiu 1876.

Żel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi decyinalne poleca

handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)Dr. Aleksander

Ostrowicz, <
lekarz specyalny chorób 
kobiecych osiedlił się 
(780) vv Lamlek 
i mieszka w domu S. z.

M a r i o n b u r g. 4
’T\TT"a pamiątkę stóletniej uroczy- 

stości koronacyi obrazu Najśw.
Panny Maryi Łaskawej, któro to na
bożeństwo obchodzić się będzie dnia 
12 maja, 30 czerwca, 1 i 2 lipca br. 
połączono z odpustem zupełnym 
wyszła z druku książka do modlenia, 
w której znajdują się: Wizerunek N 
Panny Maryi Łaskawej, obszerna hi- 
storya tego obrazu z spisem dawnych 
kościołów lwowskich i cudów zdzia
łanych oraz wielka ilość modlitw do 
Najśw. Panny Maryi, podzielona na 
Nabożeństwo codzienne, tygodniowe, 
roczne, przygodno i majowe. Zapisy
wać można pod adresem: Aleksander 
Vogel, zakład Ossolińskich we Lwowie. 
Cena egz. */a marki przy odbiorze 
większej ilości po 30 fen. (7921

, H'

POZNANIU
poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze 

i dazy i wydźieźawieniu dóbr.

Napój majów
z moselskiego wina —fy 
totkach od reńskiego win 
1© sgr. (excl. szkła) 
lecą Cukiernia i handel'

Ant. Pfitzne
przy Starym Rynki

Walenty Trzcin
dawniej Stawski 

Poznań, Wodna nl. Nr, j
Rzeźbiarz i Pozłotnikf 

poleca swój Skład sprzętónk 
nych, a mianowicie: Obrazy Ji 
szenia, chorągwie z obrazami 
kiemi, baldacliiny, kierce, kj 
w rozmaitej wielkości1 lane a 
cynowe i z drzewa twardego, ś 
figur z drzewa i gipsowych, rai

obrazów i zwierciadeł 
Wewnętrzne odnawianie Koście!

Budnje nowe ołtarze itJ. I

T. Krzyżanowski.x- ------- x
X Szanownym moim odbiorcom jako tez 

wysokiej szlachcie iiiniejszem donoszę, iz te- ęC 
raz po powodzi wstęp do fabryki mój po- O 
jazddw wolny. (419)

P olęcam Łandaiiety, Karety, x 
Wolanty najnowszej konstrukcyi; — tak 
samo mało używane w dobrym stanie znaj
dujące się Vâs-îi- Vis 1 Koczykî.

Reparacye wszelkiego rodzaju przyj- 
muję, wykonuję też wedle umowy spiesznie,

„ rzetelnie po cenach umiarkowanych.
X Maksymilian Andruszcwski,
M dawniej Otton Seidel
O fabryka pojazdów
g Wielkie Garbary Nr. 51. 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Meble ogrodowe
(b u k o w e) i

izafy do lodu'Wi
(800)

MZotoli
II Czarlińskiego i Sk'_

Skte d
trumien,
róg N. Rynku

Niżej podpisany zarząd dominialny zamyśla wydzier
żawić od Igo lipca b. r. na lat 12 folwark

§ Babki pod Poznaniem
M obejmujący 805 mórg magdeburskich. W tym celu wy- rj 

znacza się termin licytacyjny na dzień (761) M
29 maja rb. o godz. 3 po południu 8

w biórze Wgo Szumana, obrońcy prawa (ulica Wilhel- 
mowska 18). Tamże są warunki dzierżawy do przejrzenia. Q

Zarząd dóbr Konarzewskich.

Sztuczne zęby
łudząco podobne do naturalny 

marki za sztukę, niemili 
szczęki po 1OO do 150 rnt
wprawia bez bólu

Th. ». Mn
speeyalista sztucznych zęl

Wilhelmowska ulica 23 II pi

Ramy do okien Nasion?

poloca,

do domów mieszkalnych,
do budynków gospodarczych

niemniej do poddaszów

. ________ _ z lanego żelaza
wedle wszelkich wymagań podług 500 modeli, które się bez
płatnie przesyłają poleca

S. J. Auerbach.
P o zn ań.

Właściciel lejami żelaza wDratzig p. Krzyżem.
Szanownej Publiczności okolicy

Gostynia i Pleszewa pozwalam 
sobie zwrócić uwagę na tamże

polecam w świeżym i najle 
gatunku po najniższych c 
Spis, 23 rocznik, bezpłatni 
wnocześnie polecam się i 
kładania ogrodów i park« 

Skład n asion 
Henryka Mey« 

ogrodnika artyst. i piani 
Poznań, Frydcrykowska ul. 21 

ciw banku prowineyonah

U
praszam Szanownych Panów 
i Panie Polskie! o łaskawą 
składkę dla ubogiego 
studenta, syna byłego 
weterana polskiego, który obe

cnie słuchając nauk inżynieryi 
w Szkole Politechnicznej nie ma 
funduszu do dalszego utrzyma
nia się tamże, a stary ojciec 
już na niego zapracować nie 
może. Adres wskaże Redakcya. 

Szonownej Publiczności mia
sta i okolicy pozwalam sobie 
donieść, że się w Środzie jako

siodlarz i tapicer
osiedliłem. Mojem najusilniej- 
szem staraniem będzie, wszelkie 
roboty jak najakuratniej wy
konywać. (786)

Z szacunkiem

W. Szuwalski
Klasztorna ulica.

Stolarnia
dla

budowli i mebli
w Poznaniu,

W. Garbary 53.

i ul. za Bramką
w Poznaniu.

S. Goszczyński.

Dom.
Konarzew©

pod Rawiczem ma 7 baranów, 
260 starszych, 64 dwule
tnich i 62 rocznych macio
rek rassy Negretti z cienką 
i obfitą wełną, do sprzedania. 
Można codziennie obejrzeć, a 
odebrać po strzyży. (663)

!Phvo składowe!
Wywar najprzedniejszego piwa 

składowego rozpoczyna się z dniem dzi
siejszym. (801)

A. Hugger
W r o n i e c k a ulica Nr. 1 •>.

Drelich na wańtuchy
wszelkićj szerokości od 6 talarów począwszy

Płótno na wańtuchy
wszelkiego gatunku i szerokości
Wańtuchy zwycz. i w kształcie kutrów
od P/p, tal. i P/3 tal. począwszy poleca w wielkim wyborze

Skład płócien i bielizny
Salomona Ileclt

Kołdry
watowane w rozmaitych 
deseniach, w jak najkrótszym 
czasie i po nader umiarkowa
nej cenie wykonuje (795)

Melania Kitka
i Stary Rynek 91, III piętro.

■ X

istniejące me
składy obuwia

w Gostyniu u krawca K. Jan
kowskiego, w Pleszewie u krawca 
A. Krajewskiego, w razie nie
doboru gotowej roboty reprezen
tanci Filii przyjmują zamówienia, 
które w jak najkrótszym czasie 
się wykonują w mym warsztacie.

J. Skóraczewski
szewc w Poznaniu. Stary Rynek 55.

IMTIrłfl o osoba, któi 
llJLlt/tlal doskonale ols 
z wszelkiemi gałęziami 
stwa kobiecego, poszukuje! 
od Igo lipca. Poste restan 
nieć C. H. 18576.

iSLrzssfżie
i inne nagrobki z mariąu- 
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za-

, wszo w zapasie u (785)
¡B.Loewenherz nast.i

A. Sehlesinffer.
Poznań, uf. Bramkowa Nr. 14. _ _

/ćbjok rejencyi. X

Kupiec
żonaty poszukuje posady jako 
Buchalter, li asy er albo 
i t; p.; tenże posiada język pol
ski i niemiecki zarówno dobrze. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
pod lit. M. Ł. 7. w Red. Kur.

17811

Przyjmuję Krawiecczyzuę 
i stroje do roboty również i 
Panny <1<> nauki z stołem 
i stancyą. [777]

M. Wardęska.
W. Garbary 53. nr w podwórzu I piętro.

Dom. Hoininowo pod
Środą poszukuje:

1) stadnika krwi ho
lenderskiej,

2) stadnika Shor
thorn, obu do rozpłodu 
zdatnych. (772)

Do kościoła w mieście, li< 
przeszło 5000 dusz, poszli) 
od Igo lipca rb. zdatne®

organistj
kawalera, posiadającego 
zaświadczenia, któryby » 
umiał dawać lekcye na 
pianie i na skrzypcach, 
posiada nowe organy z 
Zgłoszenia ustne przyjw1 
Tłoczyński w Poznani« 
Tumie.________________ _

Polak, były kamelarz
I przyjąć od Śt. Jana rb-

liasyera
dominialni

Łaskawe oferty proszę1
pod lit. F. U. postrestai 
goźno. 
<>OO<><*X><8

Inowrocław, w sali 5«

Ucznia Bogdam

(793) poszukuje

J. Finkel zegarmistrz.

W niedzielę dnia
daje Koncert pani 
śpiewaczka opory włoskiG 
Program oznajmi bliższe

oooooo<>$:
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